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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i· świąt uroczystych. 
\\t soboty z dodatkami llustrowanemi dla prenumerator6w. „ .. 

Rok Il. 

Prenumerata w Łodzi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie S rb.; kwartalnie l r1I 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Z prnsyłką pocztową: 

~ocznle 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 6' 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 

, Zagranicą miesięcznie rb. 1. 

Ogłoszenia: Nadesłane na I stronicy 50 kop. u 
wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60. kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrotogjl 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne IO ~op. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
J I pół kop. za wyraz. Ka.tde ogłoszenie najmnlo 

•• .. 
10 wyrazów. · 

Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 

Red~kcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Redaktor łub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji-Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji-Przejazd 1. 

IFilje kantoru: Zgiel"z:1 Aleksander Lach, kiosk .lol olportacyjny. „ Zdu6ska Wol~, l(slęgarnia Wele11owskle2;0 :: Pabianice, Biaro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23, 
.Konstant:rnów J SchOler. · 

PARK MIEJSKI ii~ty umowe ::::::: „6alety tllliei" . 
Wejście od ul. Dzielnej. 

Dojazd tramwajami .Ni 2 i 7. na koncerty •• s. O. pod dyrekcją p. A. Sielskiego 

Ważne na poniedziałki wtorki śrady 
bnmar w muzvce wleczarv ouerowe wieczon oueretkowe 

Do nabyci• ł7lko w Administracji 11Gaiety Łódzkiej•', ul. Przejazd Nr. 1. 

Cena: IO kop. zamiast 20 kop. Cena:i 

l!tni ro1kła~ DBti11ów 
- od daia I-go llttłja. 

(Czas oetemurski rłfnlca 37 min. \VCZł.tnieJ) 
Ko Ie j Fabr y cz n o-t ód z ka 
Odcholłzą z .t.odzi: •) 1S.15t b) 7.20 

P.Ob, 10 00, d) 12.óO, e) L,90, f) 8.45, 4.56, g) U5 
h) &.43, 7.33, 8.45. 

Przychodzą do Łodai-1 4.37, 7.22 
s.m, 9.33, i) 10.40, 1.00, a.io. j) 4.38, s.20, a.oa, 
e.ss, k) n.oo. 

Kolej Warszawsko·Kaliska. 
Odchodzą do l[aJisza1 o g'Odz, 7.55 

12.24, 4.39, 6.13, 3.12, do Waraza•r o godz 
11.01. 12 34, 5.30, 2.31. 

Przychodzą z Kalisza o godz. 1.21, 
10.51, 12.22, 5.20, z Wa1"SZaw1 o godzinie 12.14 
4.26, 6.03. 

Kolej obwodowa. 
Odchodzi źe st3cji Łódź-Kaliska. do Słet

w1n o godzinie 6.831 Ul Słotwin do st. Łódź
Kaliska przychodzi 5.27. Odchodzi ze stacji 
Łódź-Kaliska do Kolnszek 1.11, przychodzi z 
Koluszek do st. Łódź-Kaliska. o godzinie 7.46. 

~Jtua,ia olma w łod1i. 
~ywiady „Gazety Łódzkiej". 

-·:-
Uwagi ogólne. 

Olbrzymie strajki i lokauty, pro
wadzone obecnie na terenie łódz
kim, stanowią objaw walki ekono
micznej dwóch zainteresowanych o
I?ozów: robotnika i przedsiębiorcy. 
Ze walka obecna niema innego cha
rakteru, jak tylko ekonomiczny, nie 
ulega wątpliwości. Jest to rzeczą 
dla wszystkich jasną i pewną. W in
teresie obydwóch zmagających się 
stron !e~y zach~wanie zupełnej neu
~ralnosc1 wszelkich czynników, sto· 
Jących poza niemi, a to w celu u
niknięcia niepożądanych komplikacji. 
Opinja publi:zna w podobnych wy
padkach sta1e zawsze po stronie 
słabszej. Tak je"st i dzisiaj w Lodzi. 

Pragnąc jednakże zachować na
~al bezstronność i objektywność, z 
Jaką. do tej pory traktowaliśmy 
spr~wę obecnych strajków łódzkich, 
P.owstrzymujemy się. na razie zupeł· 
n~e od . wypow1adama naszych oso~ 
b1stych poglądów na okoliczności te
go r~chu. Natomiast, wobec tego, 
I:~ metylko szeroki ogół, lecz i o
baedwie stron)! zainteresowane nie· 

zupełnie orjentują się w sytuacji, 
sądzimy, iż przyczynimy się niemało 
clo jej wyjaśnienia, skoro ogł0simy 
szereg wywiadów,poczynionych przez 
nas u różnych źródeł, a rzucających 
dość jaskrawe światło na sprawę i 
jej stan teraźniejszy. 

Informacji, z zastrzeżeniem, o
czywiście, co do nieogłaszania na
zwisk, udzielili nam: przedstawiciel 
wielkiego przemysłu, przedstawiciel 
drobnego przemysłu, przedstawiciel 
inteligencji, stojącej dość blizko sfe
ry robotniczej, oraz przedstawiciel 
tej właśnie klasy. 

I. 
Wywiad z przedstawicielem 

wielkiego przemysłu m. Łollzi„ 
- Strajki-tak zacząl zapytany-nie 

zaskoczyły naa znienacka. Poniekąd nawet 
mogliśmy się ich byli spodziewać nieco 
wcześniej. Niespodzianką d1a nas sąJltylko 
dwie okoliczności: 1) chaotyczność strajków, 
tu i owdzie wybuchających, bez względu 
na cenniki płacy i na branż~ oraz 2) nie~ 
zmiernie wygórowane żądania podwyżek. 
Obieodwie jednak powyższe okoliczności za
wierają dodatnie cechy obecnych strajków, 
-wyiaśnia nasz rozmówca. - mianowicie, 
pierwszą jest ta, że strajki są żywiołowe i 
okolicznościami zewnętrznemi do pewnego 
stopnia usprawiedliwione, natomiast nie 
posiadają znamion zaciekłej walki fanaty· 
cznej i, co ważniejsza, demagogicznej; dru
gą zaś ich zaletą jest coś, co dość dziwnie 
brzmieć musi, niestety, jest jednak rzeczy· 
wistą prawdą. Otóż, my, fabrykańci, nie 
nauczyliśmy się dotąd dostosowywać roz· 
miarów wytwórczości do realnych potrzeb 
i popytu na nasze wyroby. Cierpimy be· 
zustannie to wskutek braku towaru, to 
znów wskutek nadprodukcji. Nadproduk· 
cja, oczywiście, jest zawszę ujemną i nara· 
ża nas na olbrzymie straty; mimo to jednak 
nie umiemy sami zapobiegać jej skutecznie, 
Jakkolwiek przez szereg miesięcy, praco· 
waliśmy zmniejszon!ł ilość dni, godzin, 
wrzecion i warsztatów, jednakże nie do· 
prowadziliśmy zapasów gotowego towaru 
do wlaśoiwego poziomu. 

· Sytuacja polityczna, międzynarodowa 
i wewnętrzna, atan finansów, stan urodza
jów - nic nie upoważniło nas do mniema
nia, że zapasy nasze wyczerpią si~ dość 
szybko i że nastanie okres pożądany, t. j. 
brak towaru. 

Obecnie wyręcza nas w naszem za. 
dnniu-ro~ot~ik. On rozpocz~ł strajk, <1n 
na.m wymow1ł swą praeę, on porzucił war
sztaty, on spowodował zamykanie fabryk 
na czas nieokreślony. Jest rzeczą przykrll 
wyznać to, lecz kryje się tu niemala zasłu· 
ga robotników wobec naezegu przemysłu, 

IO kop. zamiast 20 kop. 

gdyi zaprzestawszy wytwarzać, przyczyn!~ 
się do _ uzyskania niezbędnej proporcji, 
harmcrnji, równowagi między podażą a po· 
pytem. Nasze zapasy towarów wystarczą 
w zHpełuości 11!\ pokrycie naszych zapotrze· 
bowań, a cz.y towar, wyprl:ldukowany w 
lipcu i w sierpniu, znajdzie zbyt, to 
jeszc'Ze pytanie, na które nikt dziś nie jest 
w stanie odpowiedzieć. 

Jednem słowem: nadmierne żądania 
robJtników usprawiedliwiaj!ł nasze uchyla· 
nie się od uczynienia im zadość. Zaprze
stanie pracy jest nam na ręk~ i wyjdzie 
na korzyść naszego rynku handlowego. Jed· 
nakże robotnik sam traci tu materjalnie 
bardzo wiele, a uzyskać nic nie może, 
skoro małem nie chce si~ zadowolnić. 

· Tyle nam · zakomunikował przedstawi· 
ciel jednej z większych fabryk przemysłu 
bawełniąnego. 

2. 
Wywiad z przedstawicielem 

drobnego przemysłu fabrycz• 
n ego. 

- Wśród .małych i średnich fabry
kantów,- temi słowy zagaił wywiad nasz 
rozmówca, - strajki i ich zapowiedzi wy
wołały pewną konsternację. Byliśmy zmę
czeni, wyczerpani, a nawet po części ma· 
te1jalnie nadszarpnięci ubiegłym kryzysem 
i pokładaliśmy dość różowe nadzieje w nad· 
chodz:toym sezonie. 

Nie chcąc i nie mogąc wyrzec się 
kampanji handlowej, musieliśmy lwyrzeo 
się walki wewnętrznej i ulegliśmy żąda· 
niom robotników, przyznając im mniejsze 
lub większe podwyżki płacy zarobnej. 
Jednakże w porównaniu z wielkiemi fabry· 
kami, padliśmy ofiarą niesprawiedliwości. 

- W małych i średnich fabrykach płaca 
przy ~ pełnym tygodniu pracy, była wcale 
ładoa, gdyż robotnicy nasi zarabiali prze
ciętnie do 10 rubli, a lepsi tkacze mieli 
możność zarabiania stale po kilkanaście 
rubli tygodniowo. Tymczasem w wielkich 
fabrykach bawełnianych płaca była istotnie_ 
niedostateczną. a w niektórych większych
nawet wprost marną. Tam strajki są zu. 
pełnie usprawiedliwione, w małych i śred
nich jednak, a zwłaszcza w branży weł· 
nianej - eą bezpodstawne. Dlatego tez 
śądzę, - powiada mój interlokutór, - że 
zdobycz dni Giltatnich okaże się nietrwałit 
i, co gorsza, zdradliwą. Utr?.yma si~ ona 
przez pewien .cza·s, t. j, kilka tygodni, 
d.l!ielących nas od końca sezonu. Jednakże 
gdy zamówienia nasze będą wykonane, 
wtedy już bez najmniejszych skrupułów 
o~raniczymy produkcie do minimum, i zre
dukujemy płacę. Ten .odwet" nie będzio 
złośliwy z naszej strony, jeno wyniknie sam 
przez się, z układu stosunków. Cbyba, że 
już z poezątldem jesieni utrwali} się po
myślne widQki na sezon następny; wówczas 
obiedwie strony będą zadowolone i znajdą 
możno•ć zgodnej, spokojnej i wytrwałej 

pracy. Wszystko zależy od urodzaju, od 
pogody„. Urodzaj, pogoda w Cesarstwie 
dyktuje cenniki towarów, a wraz i cenniki 

· płacy robotniczej, - nie my .• \ 
a. 

Wywiad z inteligentem, pracuiat• 
cym w przemyśle, a stojącym 
dość blisko sfery robotniczej. 

- Nie pochwalam obecnych strajków, 
ale też wcnle im się liie dziwię. · Przyszło 
to, co przyjść musiało. Od 1907 roku życie 
podrożało nadzwyczajnie, a zarobki robotni· 
k8 bądź pozostały na dawnym poziomie, 
bądź nawet · skurczyły sif;l dotkliwie. Chcąc 
pokryć niezbędne potrzeby, robatnik musi dlł· 
żyć do tego, by praca jego byłą odpowiednio 
wynagradzana. Nie mógł on pogodzić sit 
z myśli\, że w lcza.sie kryzysu musi głód 
cierpieć, bo kryzys, a w czasie ożywienia w 
przemyśl~ musi również cierpieć niedostatek. 
bo.„ ożywienie? 

W fabrykach bawełnianyoh płaca jeal 
stanowczo za nfaka; jednak dwie większe fa
bryki w tej gałęzi od wielu lat płacą swym 
robotnikom o 7 do 10 procentów wiQcej, nii 
cztery inne wielkie zakłtidy - za tąż sam, 
pracę. Skoro ta N •nica pozwala istnieć im 
i konkurować z. 2wodzeniem, to i ogólna 
nowa podwyżka nie zaważyłaby na szali. 
Wszelkie opowiadania o konkurl:!ncji moskie
wskiej - to bajki, rozgłaszane tendencyjnie. 
Obecna podwyżka (10 do 15 proc.) niema 
tak znaczącego wpływu na ogólną cenfJ to• 
waru gotowego, by jej z tego powodu nie· 
można było przyznać robotnikom. Fabrykan
ci płaciliby więcej, a Łódź pozostałaby Ło· 
dzią, gdyby nie nadprodukcja i chęć wzm„ 
cnienia rynku przez zmniejdZenie wytwór· 
czości. 

Z tych względów strajki w dużych fa· 
brykach mogą zakończyć się i prawdopodo· 
bnie zakończą się tam, że fabryki przez czas 
d1uższy będą zamknięte, a robotnika brak 
płacy i głód zmusi do uległośui. Jedynie 
nad&wyozajny rozl. wit ekonomiczny w Cesar· 
&twie mógłby zmienić sytuację i wpłynąć na 
przemysłowców tak, by bez żalu i opora 
przystali na podwyżkę, byle mieć towar po• 
ezukiwany za dobr!ł cenę. Tymczasem je• 
dnak przemysłowcy nie wypuszciają ołówka 
z ręki, nie przestają liczyć i kalkulować, a 
robotnik niema co ani liczyć, ani kaikulo· 
wać. Jednakże robotnik posiada swój rozum, 
tak zwany „chłop8ki"; da on sobie radę, 
musi dać sobie radę, gdyż położenie jego jeał 
bardzo poważne. 

W braku organizacji, w braku związ• 
ków zawodowych, w braku oszczędności i po
mocy z jąkiejkol wiek strony, instynkt samo
zachowawczy robotnika nie może go zawieść, 
Jecz wyprowadzi go na właściwą drogę. 

4. 
Wywiad z przedstawicielem 

sfery robotniczej, człowiekiem 
pracy. 

' ·- Ruch strajkowy - duży, bo robot
ników w mieście dużo, a wszyscy nieza-
dowoleni z płacy i chcą sobie byt popra· 
wić. Spróbowali i pofiltawili żądania. Gdzie 
można było polubownie ei~ pogodzić, po
glldzili się i pr:icują. Gdzie nic uzyskać 
nie mogli, wym-Owili, podług prawa, na dwa 
tygodnie, i każdy idzie w inną stront. 
Nikt strajków nie organizował, nie nama· 
wiał, nie agitował. Ale też nikt z fabry• 
kantem ślubu nie brał i po 2 tygodniach 
jest wolny. 

Kto może w mieście zostać i lepszą 
pracę znalazł, ten został i pracuje; a kto
nie, idzie na wieś. Tall' obecnie ręce ro
bocze &Ił potrzebne, Mam ja w mieś 



cł6d cierpieć, to wolQ przecież głodzić 1iQ 
aa wsi; przynajmniej Dijem 1i') iwinego 
powietrza. W zimie nie zgin~em, to i w 
lecie nie zginę. Mam teraz myśleć o tem, 
eo b~dzie pótniej, na jetieni, w dmie? 
Ald myślałem przez cab• zim~ i przez 
eałJł wi01n~ o tem, co będzie teraz, latem; 
a co mi z tego przyszło? Jak fabrykant 
może, ło niech zapłaci i b~dziemy prac.o· 
wać, - a nie może czy niechce, to niech 
11obie szuka nowych robotników, a my so· 
bie poszukamy (nowej pracy, i wszystko 
będzie w porzl\d.ku. My wiary w nasze 
1iły nie tracimy, a bieda - to dla nas nie 
nowość. Wobec prawa jeste&my w po· 
rzl}dku, wobec świata i ludzi - też, bo 
niewolnikami nie jesteśmy, a d!lżymy tylko 
do tego, by tyle zarobić, żeby aiebie i ro
dzinę wyżywić. W tern niema nic złego. 
Słuszność jest po naszej stronie i mamy 
nadziej~. zę się wszystko dobrze zakończy, 
czy tu w mieście, czy gdzie na roli. 1 

Zakończenie. 
Tyle powiedział mi robotnik i 

nagle urwał. Gdy zaczął mówić, był 
rezolutny, pewny siebie. W miarę 
jednak tego, jak dalej ciągnął, ton 
jego mowy zdradzał wzruszenie wciąż 
większe i głębsze. Wreszcie głos za
drżał i załamał się. W oku dojrza
łego mężczyzny, pełnego s~ł i chęci 
do pracy, zakręciła się łza, wielka, 
czysta, stalowo-sina łza„. 

O samorząd miejski 
w Królestwie Polskiem. 

łora warszawskiego tych praw, 11 jakich ko• 
rsyata np. cuber11ator meakiew1ki•. 

Ta aama ga11eta donoal, le preua mi· 
nlstrów oświadc1ył AntoA.owowi, i~ projekt 
samorządu mlejskieco w Kzółeatwie Polakiem 
przejdzie w Radzie państwa jeazoze na 1e1jl 
llhiżąoej. 

Kruni~a o~e1uienenIDwa. 
Lekarze o [praw•ch ubezplec:zenio• 

wych. 

)( Swieło odbyty w Peteraburgu XII-ty 
lja"Cd lekarzy •im. Pirogowa przyj\ł rezolucj~ 
na11tępuj\c1l: 

" Zjazd uznaje, te: 
1) Nowe prawo ubezpieczeniowe, wyda· 

ne z jednęj strony pod naciskiem potrzeb ro
.N a po11iedzenin rady miejskiej, dnia 11 'botników, a 11 drugiej - interesów przedai~· 

czerwca, omawianą była 1prawa nauczania biorców, pragnl\cych uchylić si~ od ponosze· 
powszechnego w Wilnie. nia wyda\ków na organizacj~ pomocy lekar• 

Pre~ydent miasta jeucza w począt· skiej, ułożone zostało w iot~resie łych osta• 
kach 1910 roku sprawę t~ prżekazał ko- łnich, a wito z punktu widze11ia interesów 
misji oświatowej, do szczegółowego opra· ochrony zdrowia publicznego, musi byó uzna· 

Nauczanie powszechne 
w Wilnie. 

cowania. ne za niezadawalające; 
Komisja odbyła 25 posiedzeń, na któ· 2) Szczególniej niezadawalającl\ jest or• 

rych cały projekt był opracowany i gotów ganizacja nadana przez nowe prawo kasom 
był w końcu 1911 r. lecz nie był wno· chorych, w których lwia CZfAŚĆ wpływu przy• 
ezony do rady miejskiej, w oczekiwaniu 11nana jest przedsiębiorcom, a nadto dane 
wydania prawa o nauczaniu powszechnem, Jeat szerokie pole oddziaływania admini• 
rozpatrywanego obecnie w Dumie Pań· 1tracji; 
etwowej. 3) Pod względem ob.>wiązkowości le· 

Wobec tego, że zupełnie niewiadomo, ozenia nowe prawo nie zaspakajs ani jedne· 
kiedy prawo zostanie wydane, komisja zde· go z tych tądań, które 1tawiano celem zre· 
cydowała się przedstawić radzie miejskiej formowania medycyny fabrycznej w interesie 
projekt, wypracowany w 1911 r. ochrony zdrowi11 publicznego; obniżyło ono 

z projektu widać, te w 1913 r. na normo pomocy lelarskiej nawet w porówna• 
213,582 mieszkańców, dzieci uczących się niu 11 niedoskonałem prawem 1 roku U62, 
jellt 15, 121, z pomi~dzy których 4,624 nie 1niosło obowiązkowość leczenia &apitalnego 
potrzebuje szkoły początkowej, gdyż U· dając jednocześnie przedsiębiorcol11 zupełną 
częszcza do różnych zakładów naukowych, wolność wyboru formy orgauizacji fabryczno
Wobec tego, kwalifikujących się do nauki lekarskiej i motność uchylenia ei~ od wszel· 
jest 10,497 dzieci. kiej organizacji pomocy lekarskiej pr~utwo• 

Obecnie do sieci szkolnej naleią 32 rzenie fikcyjnych ambulatorjów; 
szkoły miejskie według ustawy 1828 roku, ł) W interel!ie dalszego rozwoju medy· 
14 szkół cerkiewnych, 10 żydowskich, eyny fabrycznej niezbędne jeat przyznanie w 
1 przy ochronie Dzieciątka Jezus i dwie kasach chorych szerokiej, nie ograniczonej sa,. 
przy kościele luterańskim. Ogółem 59 modzielności robotników; 

Nr. l49. 

czech i Austrji, zdolał zebrać z posagów i 
innych defraudacji 3 m\ljony marek. 

(-) Tłumienie ruchu. W Lon· 
dynie duże wrażenie w kołach towarzy1· 
kich wywołala wiadomość o aresztowaniu 
córki pewnego bo~atego przemysłowca i właś· 
ciciela kopalń węgla, miss Backworth·'l'ho
maa, zaci~tej sufrażystki, którą schwyta w 
w chwili, kiedy miłowała wrzucić clo 
1kr.zynki pocztowej pnyrząd wybuchowy. 

(-)Dziennikarz-bohaterem 
ollowiązku. Niedawno w .Ameryce pół
nocnej w pobliżu mia11ta Slamfordu zdarzy
ła się jedna z tak częstych 11a tamtej pół· • 
kuli katastrof kolejowych. 

Wielu ludzi zgin~ło, jeszcze wi~ce-j
odniosło ci~żkie rany. 

Między najciężej rannymi znajdol':ał 
się także dziennikarz, sprawoztlawca dzien· 
nika „New· York World". Wydobyto go z 
pod gruzów z pogruchotanemi rękami i no
gami. 

Miał jeszcze tyle eily i przytommi!ci, 
że urz~dnikom kolejowym, którzy go oduie· 
Ili na atacj~. podyktował obszerny tele· 
gram do redakcji o rozmiarach kataatrofy. 
W końcu wyjąkał: 

- Dodajcie joszcze: .stan wa ółpru.
cownika jest tak ci~żki, że nie może jut 
pełnić dalej sw~·ch obowi~zk.ów•. 

Po tych iłowach zycie. zakończył. 
Koledzy nowojoracy zamiorzają wzoro

wemu dziennilrarzowi postawić pomnik. 

Informacje. 
Zniesienie stanów wyjątkoTR:;.•ch. 

Minister apraw wew1Jętrzny0h p. Ma· 
kłakow wyjecbl'tł na urlop do majlliku ewe· 
go pod lb1kwl\. 

szkół, w których 117 nauczycieli uczy ó, 781 5) Sprawa form organizacji fabryczno· 
Po przyjęciu projektu samorządu miej· dzieci. lekarskiej, najlepiej dostosowanych do wbści-

skiego w Królestwie Polski em przez Dumę, Utrzymanie szkół parafjalnycb ko· w ości poszczególnych przedsiębiorstw lub miej· 
redakcja gnzety nRiecz• 11wróciła sie do pre· sztuje rocznie 77 1567 rb. 60 kop., cer· acowości, powinna byc zdecydowana przeli 
1esa komii~ji Rady pańlltwa, która projekt ten kiewnych _ 12,810 rb., i łydowskich _ same kasy chorych, o ile te przy obeenych 
rozwaźała,13 zapytaniem, ja'kie będfł dalsze 21,200 rb. Ogółem utrzymanie szkół ko· warunkach politycznyoh są wyrazicielkami zo1·· 
lo 0 v tego projektu. Prezes l Kobylinskij o• sztuje 111,577 rb. 60 kop •• z czego miaato ganizowanej opinji robotników, 

'r:ł czasiu lata p. Makłaltow ma zamiar 
abjechać &Zereg miaat centrum Ro@ji, aby sit 
przekonać o stanie ich i zbadać, C'l.J moili· 
wem je1t zniesienie stanów W]jlitkowyoh,g 

Z Cesarstwa. 
"''' 1 dcz.vł: płaci 28,309 rb. G) Ponieważ nowe prawo, owaluiaj=tc• 

„Myślę, ze na obecnej sesji projekł w Projekt nowy ma być wprowadzany przedsiębiorców od obowiązku erganizow1t11ia + Kosztowne pancerniki. Jak wyj11• 
taduym razie nie przejdzie ostatacznie. Du- stopniowo w ciągu lat to, od dnia zatwier- pomocy szpitalnej dla robotników, foktyciznie Inia sio obecnie,bndowa Cllterecb rlreadnough• 
ma, pomimo ze zrobiła duże u1tępstwa, nie d · zmus i ło robotników do szukanin te1· pomocy ~w w warsztatach rosyjskich będzill kon-

ł zenrn. 1robi a go jes:rnze meźliwym do przyj~cia W pierwszym roku "'ydatki na szkoły w lecznicach ziemskich i miejskich, więc or• towała o jeden krążownik dro*ej, t. j. o 1umt 
przez Radę państwa, a to z tego wzgli;:du,'.że zwiększone będą do 150,210 rb. 60 kop., gouizacjo lekar i.o.zdrowotne powinny udzie- prnazło 20 miljonów rubli więcei whrcw ko• 
pozostała przy swojem zdaniu w sprawie j~· z ezego na miasto przypadnie 76,632 rb. lić powai.nl\ uw. gę sprawom organizac}i po• sztoryaowi, .zatwierdzousmu przes miaisterjma 
łyka. Rada pańl!two, a przynajmniaj jej wil}• W roku dziesiątym ogólna suma wydatków mocy lekarskiej dla robotników i wyjaśnić, wojny. 
kszośó fodnych ustępstw pod tym względem wyniesie 821 ,264 rb. 60 kop., z ciego mia· lic:i:ąc SifJ z opinją kas chorych, warunki or· Za sumę t~ moinaby \l'ybudować nOWJ 
•ie zrobi. l sto płacić będzie 204, 786 rb. ganizacji takiej pomocy i sposoby jej nrzeczy• krąiownik picH;uej Jd1uy. 

ft Ponieważ projeki był jnz raz i'ozwa• w ciągu tych dziesięcil1 lat przewiduje wiatnienia; + Strajk włoski. W Pe tersburgu, jak 
iany w Rudzie państwa, a Duma redakcji się wybudowanie 17 budynków na po· 7) Stowar:ayszenia lekarzy powinny wejśó donosi • Rusa. Molwa•, w fabryce rur 
aaszej nieprzyjęła całko wicia, moglibyśmy: o· mieszczenie 1S8 kompletów, licząe w ka~· w bliski kontakt z kaem mi chorych i pomóc:s robotnicy w liczbie 600 urz:\dtili "łc&ki 
becnie uzuać go za odrzucony. Ale my nie dym komplAcie 50 uczących iię. robotnikom swą wiedzą specjalną i l!wem do· 1trajk, Przyc~yn:} j zniżka cennik:t 
vdrzuoimy go ctla względów jedynie forma!· Wartość budynków łącznie 11 ziemiit świadczeniem zorganizow-auem. pracy. 
nych i, pozostając przy pierwszej naszej re· obliczono ne 1,494,400 rb., ZRCzerpni~tych Uchwiła ta przyj~ta zost11ła witkuościl\ + Strajki w PeteiSbUl'tJU. Hobotnicy 
dakcji, przekażemy projekt komisji pojednaw- z następujących żrodeł: zasi ek od mini· 500 głoaami przeciw jednemu. rafinerii Kenigs, w licibie 900 zastrajko· 
czej. Nie sądz~. aby przedstawiciele Rady sterjum 222,0oo rb., pożyczka od rządu wali, ż!}daj~o zrównania zarobkÓ\V letnich 
państwa w tej komisji zdecydowali się na u- 735 ,120 rb. i po.iyczka pod zastaw budyu• z „ • t z zimowych. 
stępstwa, losy zatem zależeć będą wyłącznie ków sakolnych - 537,280 rb. e SW I a a. Zastrajkowali równiei handlO\~i!y, pra- . 
od tego, czy Duma b~d~ie skłonna do dal· Liczba nauciycieli ma bsć zwięk· cownicy magazynów obuwia A. Maksimo-
•?.ych ustępstw. szoną z 117 do 209, a pensje nauczycieli (-}Łowca posagewy. Policja wa; strajk wywołany został przoi; wydało• 

.Oprócz sprawy j~zyka, pozostała nie i nauczycielek wahajll się od MO _ 660 wiedeńska aresztowała armeńczyka, hkau· nie jwdnego z pracowników. 
usunięta różnica zdnń co do zakresu włacrzy rubli. da, pod zarzutem uprawianego zawodowo + Nowa sztulca Gorkija, Gazety wlo· 
gubernatorów. Tę różnicę uważam za mniei wielożeństwa. "kie donoszą o napisaniu przez Gorkija 
r;asudnicz&, myślę jednak, że i pod tym wzglę· Stwierdzono, że !skand, zawierając nowej czteroa~towej sztuki pod tytułem 

~d~em!!R~ad!a~n~ie~u~s~tą!p!i!i!!!u!ie!!!!p!o!z!ba~w!1~·~!n!b!e!rn!a!·!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~w~i~e~lo~k~r~o~tn~i~e~1n~a~ł~ż~e~ńs~t~w~a~w~·~B~e~lgi~·i,~~N~ie~m~·~~"K~a~ta~r~y!n~ia~r!~~B~ep!p!o~"~·~S~z~tt~1k~a~t~a~p~r~z~ez~n!~!1-1 
Dawniej zawsze przed nasaemi oczyma wycierają nosy głośno i intensywnie, potem &kła· mtodzieńca uzdolnioneio, B wyżazem wykszta. 

FELJETON. 
Ci, o ktorych się nie mówi,,„ 

W towarzystwie o nich się nie mówi, 
jakkolwiek kaZdy z nich "bywa" w swojem 
nieraz dość szerokiem, kółku znajomych, ' 
. W towarzystwie o nich się uie mówi, 
Jeno czasem wyrwie ei~ komuś z ust kilka 
niepochlebnych słów pod ich adrelilem, naj· 
częściej na ulicy, o północy lab po pół· 
nocy.„ 

W towarzystwie o nich się nie mówi, 
ale oslatniemi czasy coraz częściej gazety o 
nich piszą, dużo, poważnie, rzeczowo, dość 
sympatycznie, nawet z pewuym szacunkiem 
może i uznaniem za ich dobre chęci, ' 

Znamy ich. Każdy z nas zna jednego 
dwóch, kilku, o!lobiście lub z widzenia„. ' 

Znamy ich. Niczem właściwie nie róż· 
nią się od nas, od ogółu, a jednak jest i w 
ich postaciach coś, co pozwaia pozuae Ich i 
odróżnić od innych ludzi .•. 

W ostatnich czasach .zmienili nieco swój 
wygl:id zewnętrzny, W.YrnZ twarzy, postawę, 
a~oalb zachowaniu aię, ten mowy, ruchy, 
pe.s:y. 

Wh1fo!<J dlatego piez~ o nich, jak-
llolwiłlk w towarzydwie o nich si~ nie 
mó·•i .. r 

przesuwali •ię, jak cienie. Udawali-bezcie- daj!\ chm;teczki i chowają zn1>wu do kieszeni, ceniem, pełuego jeszcze wyższych aspirncj\ 
· lesnJ- eh. rozprawiają o ró7.uych zapachach, aromatach, za- kle pi\ go protekcyj u ie po ramieniu i, wska• 

Od niedawna postawa ich nabrała wy- pytują nas, j&kie marki perfum sami używa· zujl\C na siebie,·powiadnją: • Tu, p:itrz, oto dro• 
razistości; dają do zrozumienia i do odczucia, my, polecają. swoje„. ga, wpr11wcfzia ciernista, locz do wawrzynów 
ie- na całości każdego z nieb, tłlk jak i knż- Dawniej o swoim zawodzie nie ro:zma• wiod!\C&I ;i 'fak. 
dego z nas, składa się dusza i ciało. Tak. wiali z nikim, prócz zai11teresowanycb bezpo· 1 odkąd ta zmiana? Co zaszło, że talt 

Dawniej przechodzili koło nas przyapie- średnio. kb zawód był i jest najuczciwszy nagte, ba w ciągu kilkutygodniowego okresu 
s11onym krokiem, nie zatrzymywali się, niepo· w świecie, jak zawód apteka raki, cbemikarski, czasu, sami zmienili o sobie pojęcie i ogół 
witani przez nas, lecz przesuwali '1i~ z po- cukierniczy, - nie! jak pralnia, mydlarnia, zmienił ew6j stosunek do niell? Że nawet 
chylonemi na dół, ku ziemi, głowami, czy to poniekąd może nawet jalt straż ogniowa, po· praaa rozpisuje się o niah szeroko, poważnie, 
w zadumie, czy w niewmnem zawstydzenia, gutowie ratunkowe, towarzystwo kolonji z szacunkiem. a naw&\ uzn:miem ich dobrycll 
czy te~ w mimowolnem zakłopotauiu... lc:tnich .• ch~ci7 

Obecnie wyżej od 0118 zadzierają nos dC) A było ich zapytać, czem się trudnij\,- Ze sprawozdi:ń, czytelniku, wiei;z: zor• 
g6ry, i nie w ujemnem znaczeniu, leoz z calą płonęli ze wstydu i kryli się, jakby prowa· ganizowali si~. złączyli w stowarzyszenie, O· 
pewnością siebie, z ;rnpełnem poozuciem wła- dzili b'.lndel żywym towarem, kor.tri~bando pracowali Jegulamin, zakupili kilka dzi:.lłków 
snej godnośći .. , irncharyny, domy publiczne, loterj~ dr.iesitcio• ziemi za obrębem miasta, przerlsi~wzi~li ra~ 

. Przedtem dolatywał nas od nich jakiś procentową, inuczej zwani\ .,.żydo\\Ską" lub dyl.:11\ne środki dezynfekcyjne, lłużbę SWI\ pod· 
dziwnie wyrafinowau) zapach wyszukanej, fabrykację monet prywatnych podług wzorów dali ścisłej kontroli policyjnej, tahór uporząd· 
mocnej, lecz dobrej perfumy. Byli uperfu· rządowych. Powtanmm: ich zawód', ich pro• kowali i obmyślili nawet nowy I.:lodel llerme· 
mowaui w miRrę, w sam·raz, rozmyślnie, ceder zawsze b_ył uczciwy, poz_yteczoy. czy• ł_ycznie zamykanych beczek. 
zlekka. Vi'yraźna, stanowcza, niewl\t}lliwa, Ety... Czysty? N o, tak: zawód - zupełnie Cz1 to mało? 
bezsprzecznie au te u tyczna woń kwintowej czysty I 
perfumy jakby z oddali napływała do naszych A jednak, mimo to. żaden z nich 'nigdy 
~ozdrzy,. muskała je naiwnie - diieoięco, a nie powied„iał, niepraynaglony, clem aię iy· 
Jednak mkt na perfumę uie zwracał uwagi, wl. z jakiego źródła czerpie środki u\rzyma• 
nie uświadamiał sobie faktu łechtania nasze· nia.„ 
go powonienia, oddziaływania nań czegoś. Po· Teraz! o, teraz dumni są ze swego za· 
Jlrostu myśl o t•m1 nikomu do głowy nawet woda, zapewniąją nas, że dobrowolnie wybrali 
nie przychod1,iła, jakkolwiek był w bezpośre- go, świndomie spełniając swe szczytne powo
dniej olizkości jednego ~ tych p:rnów. łanie, śmiało idfłc za głosem sumienia, chęt• 

'feraz ostentacyjuie wyciągaj:t z kiesze- nic spełniając trudny obow11\zek społeczny, 
11i binfo uperfumowane chusleczki, rozkładaj~, zadanie WJDoce kulturalne. Gdy apotykaj~ 

• 
Juł tylko w najkonserwatywnieju;yeh 

fiferach towarzyskich jeszcze si~ o nich nie 
mówi. Ale tam aawsze panowały prze;;l\d 1 
które zwnlczyć tylko czne Jest mooen. 

Lari-Far/. 

-'1 
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alnie o godz. 8 wiecz. odbędzie si~ mie~ 
sięc~me zebranie, w lokalu własnym przy 
ul. Zielonej N 32. 

Zarząd prosi o jakuaj1iczniejsze przy· 
by ~ie, gdyż b~d• omawiane bardzo w.ażne 
sprawy. 

otbal. W .tlrodze do chłopców .zbliżył się ja• 
kiś nieznajomy, przyzwoicie ubrany jegomośó 
i, · jak opowiada Sokołowski. zabrał z 1ob:t 
Oberbeoka w stront stacji Widnw. 

Co si~ s nim nasttpnie stało, nie wia• 
domo, gdyż pomimo pos1mkiwań rodziców, do· 

z fabr~k· tyobczas go nie 1naleziono. 
- Tkacze fabryki wyr. weł.nianyołl B. Podobno widziane go z jakimś uie1naje• 

Wachea przy ul. Juljueza N 9, po 14-dnio· mym na dworca w Warnawie. 
wem wymówieniu, porzucili prace w ilości „repiu. 
123 robotników. Inne oddziały iejie fabry· Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
ki, z&trudnłaj1'Ce 240 robotników, a, w dal· lalka, która była przeznaczona jako wy• 
szym ciąg.u normalnie czynne. ~ gra.na podczas zabawy w ubiegłą niedzłelQ 

- Fabryka Karofo Eiserta ul. Karola w Helenowie, nosiła ąa:nvę „Pepi •. 
M 19, zatrudniająca 600 robotników, została NazwQ odgadł posiadacz biletu nr. 203 
zamknięta, gdyż 14-dniowy termin dla ukła• i proszony jest obecnie o zgłoszenie aiQ po 
clów co do podwyżki npłynttł bez porózumie• odbiór wygranej „Pepi• do pp. Wołk, ·ul. 
aia stron. Piotrkowska M 128. 

- ?orzuoili ~racQ ws~utek odmo.wy _ Przy pracy. 
podwyżki ~o upływie 2-tygodnwwego .ter~10u , Na róg ulic Sreaniej i Wschodniej we.; 
w nast~puJą?ycb fab!~kach: Kelmanowicza iwano Pogotowie do Stanisława Bereczki, 
przy ulicy ~10trkowsk1eJ ~ 167; fabryka zo• st9larza, któl'y został przy pi;aoy przygnie• 
stał~ zamkmQta na czas weog~czony? ~am• ciony ciQżarem i uległ okaleczeniu rttk. 
pe 1 .A1brec~ta przy ul. Piotrkowskie) Nr, _ w b ćh 
298 porzuciło pracQ 623 tkaczów i 270 przą· Y u • . , . 
dzalników, razem 893 robo!ników! w fabry• Przy ul. Pasu-Szulca nr, 15, słnząoa. 
ee Józefa Rychtera porzuciło pracę 1024 ro· Katar~yoa Bluma przyrządzała zaprawę do 
botników, nie przystając 88 częściowe u- podług. Nagle zaprawa wybuchł~, przycz~m 
względntenie ich żądań przez właściciela fa· ~luma uległ~ . bołesn~m opa~zemom twany 
bryki. w tkalni Stanisława Gliiokamana przJ 1 r~k. Stan JeJ _zdr_ow1a budzi obawy, 
uti cy N owocegielnianej porzaciło praeo 49 ro• - Bez optek1o , 
botników z li~zby 66. Sześcioletnia _st~fa~ Kozikewa~a wpa• 

W fabryce A. Tykooinera pl'IJ ul. iw. dła po.d wó~, . przeJemUttJlł?Y przez uhco Tar• 
Anny Nr. 25 robotnicy przy selfaktorach w gow, l edn1osła okaleczeni. głowy i r,k. 
liczbie 46 zażądali podwyżki płacy, a otrzr· - Kureze żołatdka. 
mawszy odpowiedź odmowni\ wymówili praco Marjanna Barkowicz, zamieszkała przy 
sa 2 tygodnie. W przędzalni S~hweikerta ulicy Sredniej nr. 15, dostała knrozt}w ~ 
przy ul. Wólc;ańskiej Nr. 215 robotnicy od· łl\dka. 
d2iałn przędzalni w liczbie 180 całądali pod• - Kopnl'lt' przez koni.a. 
wyżki 25%, otrzymawszy odmowę Wymówili Na ulico Piotrkowską·.nr. 176 wezwane 
pracę za dwa tygodnie. W fabryce tej pra• Pogotowie do 12-letniego Joska Wajablata. 
cuje 1,624 robotników. w· fabryce tkackiej którego kopDl\ł koń. Wajsblat odniósł oka• 
Kanela przy ul. Łl\"kowej Nr. 4 -.głosiło Żlt' lecenia twarzy nosa i 11st. 
danie podwyższenia płacy ao tkacs6w. ' 

(a) W oddziale skręcar11i fat.ry J. 
Cweifussa, przy ul. Wi'd~wskicj nr. 157 ro• 
botnicy wczoraj ponucili pracQ bez dwutygo• 
daiowege wypowiedzenia, Z\dajfłC podwyłkl 
płacy zarobkowęj o 20 proc. 

Symtykal faltiar.z~. 
Apretury łódzkie, zgierskie, pabjantokie, 

· tomaszowskie i t, d. l>t>Btanowił)' ~ sit 
w jeden syndykat. Na zwołania tymi chliaml 
narndę, zaproszono do Łodzi we.półwłaśoieiela 
i d3rekłora firmy M. Piescb, i>ana Alfonsa 
Bllezina, którego jednozgodnie wybrano na 
prezesa, 

Przerwa w ko1111inikacji. 
(a) Na ulfoy Konsta11tyaowskiej przerwa. 

Dl\ została dziś komunikacja tramwajowa • 
Konstantynowem, 

Ruoh tramwajów eluktrycznyoh został 
wstrzymany wskutek zalewu nosy pneł wo• 
io pod mostem kolejowym. 

W) aokość wody doohodzi do półtora łok• 
tia nad poziom· szyn, _ 

Pasażerów z trBmwaju Konstantynow• 
1kiego od lasku do mfaata. J.)tzewoźll rese• 
rów ki. 

Wyjątkowo straszne nieszczęśeie. 
Od ks, pastora R. Gundlacha otrzymuje

my następujące pistno: 
Przed mniej więcej 11 mi~ami ebcit\ł 

parowóz tutejszemu 25-letniemu robotnikowi 
Józefowi Dycbto, zamieszkałemu w Radogosz• 
ezu przy ul. G~shij, obie nogi, jadną powyżej. 
rlrugą poniżej kolana. 

Dychto ma żMę i dwoje drobnych dzie• 
ci, Skromne wynagrodzenie, jakie kolej nie
szczęśliwemu wypłaciła, dawno jui pochłont• 
ła choroba. 

Żona dotfłd zarabiała praniem, obecnie 
"Jednak tak już jest wycień-0zona, ie prawdo• 
podobnie pod ciężarem niedoli i eierpień sa
ma runie. · 

Nieszczęśliwemu możnaby dopomódz, gdy• 
by szlachetni ludzie raczyli drobni\ ehoć zło· 
żyć ofiarę na sprawienie mu nóg gumowych 
i maszyny do wyrobu pończoch. 

O takie łaskawe ofiary w imię _milosier• 
dzia prosi Pastor R. Oundlach. 

W sprawie w)'boru nadrabina. 
Z polecenia gubernatora piotrkowskiego, 

prezydent m. Łodzi ogłosił przepisy, według 
których dokonane będl\ nowe wybory nadra
biua łódzkieg,o, po unieważnieniu poprzednich 
wyborów, 

Magistrat Zl\prosił 40 członków łódzkiej 
gminy żydowskiej do udziału w komisji, któ· 
ra zajmie się przeprowadzeniem wyborów po• 
dług ogłoszonych przepis6w. 

, Tajemnicze zniknięcie chłopca. 
Przed kilku dniami dziewi~eioletni Leon 

Obarbeck, uczeń szkoły Radwańskiego, wy• 
szedł z mieszkania rodziców (Pańska 4:) i 
udał siiJ do swego kolegi, siedmioletniego J. 
Sokołowskiego, zamieszkałego przy ul. Na• 
wrot nr. 26. 

Chłopcy poszli razem do widzewskiego 
lasku, gdzie mieli aamiąr zabawi6 sio w fo· 

'· 

Informacje handlowe. 
Z Towarz,atw akcyjnych. 

Towarz. ako. widHwskiej manufaktury 
dawniej .Heimel i Kunitzer", zamkuęło ubie· 
gły rok operacyjny sumą w przychodzie rb, 
9,521,990 kop. 95 i w rozcbodsie rb. 8,572,751 
kop. 42. Docb6!1 wraz z pozostałością z ro• 
ku r;eszłego wynol!li 969,882 rb. 73 kop. Na 
dywidendo przeznaczono 420,000 rb. w sto· 
sunka 7 proc„ czyli po 17 rubli 50 kep.- od 
akcji. Między innemi przeznaczono z do· 
chodu 25,000 ł'b. na łmd4Wł k1>ścioła w Wi
dzewie. 

Telegramy. 
(Telegramy ag. W.A. T~ i wlasne z dn. 1/1) 

Zamiar złożenia mandat6w. 

PETERSBURG. Dziś w kulaaraob ko• 
mantowa6o wczoraj9zy b11nkiet członków gru· 

py pracy, podczas ktl>rego zabierał głos 

Wi~ekowaki, 

Opozycja twierdzi, łe pr~z usta Wioc„ 
kowskiego przemawia cała P1)Btępowa częśó 

polaków. 
W kuluarach krążyła r6wniei pogłoska, 

łe w razie, gdy Koło nie znaj.dzie w Pi>Ililce· 

uznania dla uchwalonego w Domie projektu 

Ramorqdowego, posłowie polscy złożą man• 
daty. 

Wyjazd na konferencj,. -

SOFJ A. Danew wyjeżdła ełzisiaj w no• 
cy w towarzystwie posła rHyjskiego do Pe• 
tersburga. 

BIAŁOGROD. Preses ministrów Pasicz, 
wyjeżdża do Petersburga jutro lub w ozwar· 
tek. 

Stanowisko Grecji. 

ATENY. Król grecki, Konstanty, przy• 
był wczoraj przed południem do Aten, gdzie 
natychmiast odbył konferencj~ z prezesem 
gabinetu Venizelosem i ministrem spraw ze• 
wnttranych. ' 

Podczas pe bytu króla nadeszły pierwsze 
wiadomości o starciach nadgranicznych, &ku~ 
ki~m czego król, bez zwłoki udał sit o go· 
dzinie 3·ej po południu do Salonik, aby oso• 
biśeie objąć na~aelne dowództwo nad ar· 

Katastrofa podczas burz~. 

KOLONJA. Podczas uroczystości gim
nastycznej w miejscowości Grenzhausen w 
Westerwaldzie, skutkiem nagłego deszczu 
ulewnego, publiczność schroniła się tlum· 
nie pod namioty na placu zabawy. Pod 
główny namiot ach roniło 11~ około 1 OOO 
osób. 

Wówczas, skutkiem silnego wichru 
namiot został przewrócony, a belki, na któ· 
rych się opierał cały prowizoryczny budy• 
nek, run11l na tłum publiczności. 

Skutkiem tego, jak również skutkiem 
powstałej paniki, około 40 osób odniosło 
ra11y, z tych 3 śmiertelne. 

Wizyty monarsze. 
RZYM.- Dziś w południe kr61 Wiktor 

Emanuel wraz z małżonką królową He· 
leną, wsiedli do pociągu dworskiego, uda· 
jąc się do Kilonji, gdzie nastąpić ma spot· 
kanie z cesarzem Wilhelmem. 

Przeciw trzyletniej służbie. 
PARYŻ. - Rząd francuski, pomimo 

skarania żołnierzy, biorących udział w de· 
monstraejach przeciw trzyletniej służbie 
wojskowej, prowad1ił w dalszym ciągu 
potajemne śledttwo, przyezem stwierdzono, 
że główną win~ w tej sprawie ponosi 
stronnictwo syndykalistów. Skutkiem tego, 
iż 12 z pomiędzy syndyk6listów zostało 
uwięzionych. Fakt ten wywołał w Paryżu 
wielką senaacj~. 

Sufraż~stki. 

LONDYN. - „Dailly Express" donosi, 
ie policja ~ngielska wykryła spisek sufra· 
żystek, które postanowiły dokonać całego 
szeregu zamachów politycznych. W pierw· 
azym rzędzie zamierzonem zostało zamor• 
dowanie 2 wybitnych ministrów na wypa
dek, . gdyby która z uwięzionych eilfraży· 
stek zmarła w więzieniu. 

Ostatnie telegramy. 
(Telegramy specjalne „Gazet~ 

Łódzkiej")· 

Rozłam w Kole polakiem. 

PETERSBURG. W związku z 
ostatnimi wypadk~mi w Kole pol
skiem nastąpił rozłam, skutkiem któ· 
rego trzech członków Koła zamierza 
złożyć mandaty. 

Wobe~ tych pogłosek prezy
djum Koła oświacfozyło koresponden
towi pism warszawskich, ie pogło· 
ski te są niezupełnie ścisłe. 

Mianowicie trzech posłów poi· 
skich ma zamiar rzeczywiście zrzec 
się posłowania, jednak tylko z po
wodu rodzinnych (?), nie zaś w 
związku z ostatnią dyskusją nad sa
morządem miejskim Królestwa. 

lllitatlzynarodow~ sąd rozjemczy. 

PARYŻ. „ Temps• donosi, że 
Rosja zgodziła si~ na propozycję 
Grecji, aby ustanowiono ogólny, mię· 
dzynarodowy . sąd rozjemczy. Rząd 
rosyjski zaproponował państwom bał- · 
kańskim, aby poddały się wyroko
wi sądu, złożonego z 6 mocarstw. 

Konfiskata majątku. 

PRAGA. Urzędowo donoszą. ie 
spadek po podpułkowniku Redlu, 
wynoszący I 00,000 koron, został 
skonfiskowany. 

Krwawe sta„cie z łamistrajkamj. 
KOLONJA. Wczoraj przysz1o 

do krwawych starć pomiędzy straj· 
kującymi stangretami i łamistrajka
mi. Poturbowano kilku łamistraj
ków. Policja dokonała. licznych are· 
sztowań. 

Ru4h wojsk serllskich. 

BIALOGROD. Uu~dowo donoszą, że 

wiadomości, jakoby walki ustały wczoraj 

rano, eą nieprawdziwe. Wczoraj przed po• 
łUdniem wałczono na całym froncie. Woj• 
ska serbskie posunęły si~ znacżnie w kie„ 
runku Iskib·Kotana. 

O opiekę nad serbami. 

BiAŁOGROD. Rtąd eerbski wys toso• 

wał do Petersburga prośbę, aby Rosja roz· 
toczyła opiekę nad serbami, zamieszkałymi 
w Eułgarji i pozwolila na przeniesienie 
arohiwum serbskiego do poselstwa rosyj· 
ski ego. 

łładzieje na pakój. 

WIEDEN. Pomimo rozpoczęcia si~ 

wojny na Bałkanach, tutejsze koła polity„ 

czne, jak informują pisma, nie straciły je· 

azcze nadziei utrzymania pokoju, a to dla· 
tego, że państwa bałkańskie nie odwołały 

jeazcze swoich poalów. 
Drugim faktem, który podtrzymuje t~ 
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nadzieję, jest to, że tak Bałgarjl)., jak .;! 

bja zdecydowały się wysł-.lć s~h prem· 

jerów na konferencję do Petersburga. Koła 

polityczne eą zdania, że niebawem przyjdzie 
do foterwencji mocarstw. 

Strajki w kopalniach. 

JOHANISBURG. Strajk robotników 
w kopalniach djamentów przybiera coras 

groźni-ejeze rozmiary. Komitet strajkowy 
rozdał robotnikom broń i rewolwery. W ' 
kilku miejscach przyszło do krwawych 

starć pomiędzy strajkującymi i łamistraj
kami. 

Zachodzi obawa, ze strajkujący znl 
szczą maszyny i materjaly kopalniane. 
Kwatery kulisów chińskich i kafrów pilno- i 
wane s~ przez straże, ponieważ strajkujący 
oświadozyli, że podpalą te domy. 

W Pretorji odbyła się specjalna nara• 
da ministrów, na której ucpwalono wysłać 
na teren strajkowy 300 kawalerzystów · oe· 

Iem obrony łllmistrajków i kopalni. 
Aneksja San•ibaru. 

LONDYN. - Wyspa Sansibar ll<ostała. 

zaanektowana przez Anglję i wcielona do 

Wschodniej Afr,> ki, od której ibyła oder.· 

wana w roku 1004 . .Protektorat nad wysplł 
był przyznany Anglji pr!ed 23 laty priea 
mocarstwa. 

Bitwa wewnątrz miasta. 

SALONIKI. O walkach, jakie (toczył1 
Bit wczoraj na ulicach miasta pomiędzy gre· 
.kami i bułgarami, znane są dotychczas ezcze· 

góły następuj&ce: 

O godzinie 4 m. 30 po połminiu ko
mendant garnizonu greckiego, gen. Kałaris 

wysłał list do komendanta wojsk bułgarskich 

z żądaniem, aby wojska te w cil-1igu godziuy 

opniciły miasto. Kiedy po 2 i pół godzi11· 
nem oczekiwaniu nie nadeszła żadua odpo· 

wiedź, grecy zaatakowali bułgarciw, przyczem 

na ulicach wywiązała się krwawa wal~a gre

cy zdobywali jeden po drugim domy, w któ· 
rych obozowali bułga.rzy. 

Walka trwała przez całą non do rana. 

Strzelano 1 armat i rllucaoo bomby. i 
W końcu gre1iy zwyci~żyli bułgarów i 

prawie całą ~ałogą wzięli do niewoli. 
ATENY. Według doniesieli głównej 

kwatery, greoy wziołi w Salonikach do niewo· 
li 1208 bułgarów. 

Walka na morzu. 
LONDYN. Z Aten donoszą, że kontr

torped-owiec grecki rozpoczął walkę z bułga-
rami aa wybrzeżu pod Lefterą. 

Bułgarja kapituluje. 

SOFJA. Półurz~dowa Agencja bułgar
ska donosi, ze wczorajsze walki nie były po
myślne dla serbów i greków. Po zajęc;ll 

Gewgali wojska bułgarskie wysłały de ser
bów parlamęntarjuszy z wezwaniem, aby ci 

zaprzestali kroków wojennych. 
W o ina - rozpoczęta. 

BIAŁOGROD. Na wczor11jszem posie· 
dzeniu Skupczyny poseł Drasko '.rs!. int ,„ -
palował rząd w sprawie walk pograuicznych 
eerbsko·bułgarskich, W imieniu nieobecuego 

prezesa ministrów, oświadczył minister Pro· 
ticz, ze rzfłd serbski nie uwaia tych walk za 
zwykłe potyozh.i nadgraniczne, lecz„j ako 
poczęcie wojny. Armja serbska..; otrzyn„ 
rozkaz. aby euergicznie odpierala ataki buł· 
garów. Oświadczenie to przyjęte hucznemi 

oklaskami. 
Spokój 1110 walce. 

SAJ;ONlKL Bułgarzy, których w licz· 
bie 1208 wzięli grecy do niewoli podczu 
walk ulicznych w Salonikach, zostali wysłani 
w gł~b kraju. Obecnie w mielcie panuje jui 

zupełny spokój. 

Zbiorowe samobójstwo kobiet. 
NOWY JORK. Z Durango w Meksyku 

do~Gszą, że 40 kobiet, które zostały zgwał· 
cone przez rokoszan, popełniło samobójstw• 
zbiorowe. 

X Strajk w Ozorkov.rie. (at 
Przed 3 tygodniami na skutek strajku pod
wyższono płacę tkaczón zarohnym, w sto• 
sunku 1 i pół kop. ad tysiąca wątków. 

W dniu ·wczorajs'lym wszyscy tkacze 
zarobni porzucili ponownie pracę, żąda~o 
podwyżki jeszcze o 2 i pól ' kop. od tysi'ł• 
ca wątków. 

Strajkuje około 2,000 tkaczy. 
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u~ną je11t dla moakiewskiego 11 Teatru arty· 
ttycanego". + 'Najnowszy temat. Autot rosyjski_, 
DymO'W-, i-ius DOW' utukę z zycia źy· 
dów, opart14 na tle z&bójatw rytnal• 
aych. + Zniszczenie ks~żek. Moskiewska 
Izba sądowa pol!tanowiła zni11zozyć dwa 
1powiada11ia, umieszczone w zbiorze nawel 
low. „Progreas", mian-owicia: opowiadanie 
Gorkija „Wir" i „Łamiatnijki" Zalinzenko. + Zabójstwo. Ja.k donosi ,,Dzłeń'', w 
Petersburgu Ba dworcu Mikołajewskim ro· 
~egrał się tajemniczy dramai. Kilku mło• 
dych ludzi. przyzwoicie odzianych, płło 
piwo przy IJufocie, rozmaittlając wtm:>ło po 
polsku. N ag le jed~n :& młodir.i-eży uderzył 
drugiego w twarłl; ten wydobył kindzal 
i zranił śmiel'telnie tewarzyslOa. Pozugtali 
tozbiegli się w popłochu, udało się jednak 
polit!ji zatrzymać dwóch. Na11wiek pozo-
1talych jeszuza n.ie wyjaśniono. Sled-ztwo 
w toku. + Dramat w dimu _poselskim. W gma· 
~ba poselstwa sjsmskie.go w tych dniach 
.is;łowała • otruć się fosforem żona pi er· 
wszego sekretarza poselstwa, puni Louang 
Wizan. Życiu jej nie grozi nieheBP'ień· 
•two. -

Z Xrólestwa. 

Z Warszawy. 
(:) Suchotnicy w więzieniu. 

W tych dntacb w więzieniu mokołowwkiem, 
w WaMzawia zmarło na suclwty dwóch wit;1· 
źniów, skazanych na 15 lat ci~źkich robót. 
Zaznaczyć należy te w ciągu roku zmarło 
w temże wi~r1ieniu .na suchoty 14 wi~źni6W 1 

tg.ólnej liczby 60. 
Repertuar 

Z Teatru Polskiego w Warszawie. 
W środę, dn.ia 2 lipca .Gron1iwoja". 
W czwutek, dnia 3 lipca „Gromiwoja•. 
W _piątek, dnia 4 lipca „Gremiweja". 
W sobotę, dnia 5 lipca .Gremiwoja". 
W niedziel~. dnia 6 lipca „Gromiwoja«, 

.Z sąsiedztwa. 
X utki desz..czaw. (c) De13cz, 

ktory z krótlciemi przerwll.Dli pa4ał od nie· 
dziflli, wczoraj pod wiooz6r zamienił Bię w 
ulew!J i lał eałl\ noc ubiegb~ bez przerwy. 
Skutkiem tak obfitych op:adów i siłeej wichu· 
ry~ }Aktl im towarzyezy, wimystkie zboża le• 
gły pokotem i pTzedstawiaj11 dziś je-Oną pła
szc2y~nę. Pneuiea o-raz jęczmień na grun· 
taołi sflniejszycb, jak twierdzi\ Tolnioy, juź si~ 
nie potłnio11ą, co nader ujemnie adbije się na 
ja1tości ziarna. 

Smutuie leł przedstawia się atan okopo
wizny oraz warzyw wszelkiego rotfaaju, które 
zostały przez alew~ przybite do gleby. 

§ Powazecl1ne nauczanie w Rzeki i strumienie, skutkiem ulewnego 
Płockiem. W całej gubernji płockiej U• deszczu wezbrały i grożJł wyt1tiłpiooiem 11 

chwalone zostało zaprowadzanie sieci n!rol· bn:egów. Niżej połeżone łą'ki i pula ju:ż -Om 
nej w 37 gmina.eh i dzięki temu powift1reżo• stioja pod w.odą. Kopy siana, którego z bra• 
110 liez:bę szkół o 2M. ku pogody dotyebeus nie spr29etoięto, stoj!\ 

. § .Odra ~ Sosnow:c:u„ W o.11tat• w wodzie. Koniczyns czerwona już gnije w 
111ch du1.acb ~tv.:1erdzono w Za~lęb111. masow~ kopach, 
zapa?~me dz1em na bardzo me002plec~ą, 1 , Słowem tak obfite iJesz.c:ile o.dbiją się bar
~mnizl1w~ °;hnrobę, odrę. . . _ dzn ujemnie na urodzaju i spowodują 1>j)ÓŹnie· 

. l'faJmęks~ spus.to~zem~ c_zynI ta • me_• nie żniw, a przedewezyatltiem przeoil\gną je11-
bezp1eezna ełlmoba wsrod d21ec1 w dzielni- cH jnź i tak llI'Zllwlekły sprzęt llinna. 
c~~h ro~otnic~yc~ •. ~dir.ie z brnku odo.owied· X Ecbakrwa•egozajścia na 
nieJ h~gJeny ~ .c1ęzk1cb warunków żJCl0Wych procesji. (o) Wozoraj bawił w Zgierzu s~ 
ma naJpodutmeJsze pol_e. _ . • dzia śledczy do a_praw szozegÓlnej wagi 'Przy 

§ Ruch neof1ck1'. Coraz częścieJ kaliłlkim sądzie okr~gowym, p. Jle.rszelman, 
od. pewnego czasu w parafjach ezęatochow- w -0elu zbadania szeregu marjawjtów zgier· 
1~1ch .do~onywm1y by;w~ obrzą~ek pnyłl\c~e- · ski'oh w IJlrawie k.rwawego imj.śtia, ,którego 
n~a zydow do koscioła. nymsh:o-katol1e· widownią b.vło miasteezko PiĄtek, w _pow. 
kiego. . . . . . ł~ezyckim, l)odczaa tegorocznego obehodu uro• 

. W c1.ągu o_statmch m1es1ęcy notowano JUŻ ozysto~ci B-0z0go Ciała. 
.kilka takich wy~adMw. , . . Jali: wiadomo, podczae tego zajścia, wy-

W tych ~mach tmów w kosc1ele sw. W1>lauego w azasie proeea}i matja-. iek1ei, w 
Zygmunta udzielony został uknmeut chrzta której ne.zestuiczyli także praybyli precesjo
·~· mło~zi~ńc~wi 16 let~e~u ~czniow:i I pol: n~lnle uarJawici .m Zgierza, zo11tało pgkala· 
1lnego g1mnazJ11m G. K4)Snunsk1ego. a 11yaow1 czonyoh kilka.na&ci-e osób w iaj Hczbje jedna 
dyrektora częstochowskiej filji jednege z ban- limiertelnie. ' 
ków warszawskich. X Czego nie kradn't· (a) Na 42 

§ Pę krachu tow. wz.kredytu. wiorście tr.aktu łódzkD·tomair.cowsldego, we 
Uczestnicy Kupieckiego T-stwa wzaj. k!edyc Widzew~. dreżnik ;zauw'ILŻył wiośeianiua -wy
cu. w Tom.a.aznw:ia ~ost~~o~ili wszelkiemi siła· rywaj,cego z trałtu t,kaałi~ie ciosowe i ła• 
111 .zapob1edz lili:w1daeJ1, 1 w iym celu zebrać dując.ego je na wóz. 
Bię mają 15-g-o lipcB dla wyszukania środków Po zatrzymaniu zło'1zieja <Okazało aię, ~e 
taradczych: _ • „ jest to gospodarz r:e wsi Olechów, tmi21 Wi· 

§ Ozyw1en1.e w przemysle, ałdtno z pod ltżgowa, Edward llajer. 
Z ~omas~~wa Rawskiego dono~z~ •. że w prze- Po odebraniu ka.mieni Majerowi, l6dzki 
ooysle. mte].JCowym ooraz w!ra~nieJ ~ystę-pu„ pcwi11towy inżynier-arollitekt aJóero.vał spra• 
te ~miana na le.pe~!. ~omr~0Jll~e~ow1e prsy• ~ę o kradzież ua drogę s,dnwą. 
wozą znaczn~ z.a~ow1en~a, zJeżdzaJlł w cel~h X 11ieszczęiliwy wypadek 
11akupn właso101ele J>tezwszAlrzodny~h firm z bronią palną. (:a) Trzej młodociani mie· 
' Cesa~stwa, wszy~tkie fabryki powróciły do sekańoy osf,i!y Konstantynów August Fogt, 
zwykłe] normy dm„ pracy, Rudolf Gam pel i Edmund Gajdryoh posta110• 

§ Wybuch 1 pożar. Z C1lęstocho· wili urz11dz:ió uha.wę w .tlzikich ludzi z po• 
wy donoszą, ze w~wraj o godz. y i pół r~mo Iowaniem na białych•, gdyż 1abrawa.zy ze 
w fabryce zabawek Ha~hnrgera ~ Hoch~rma• soblł flower, wyszli za mia&to i rozpoczęli 
na, P.odczas prz.eJrn&sema ł!~rzylll & iys1~cem strzelanine,

1 
zakończoną nader nie11zcztśliwie 

aaboJ6w ~orkowych .do pistoletów t. zw. gd,Yi postrzeleniem czfowiel:a. 
.s~raszakow". nastąpił wybuch owych na• Przechodząca tamtłdY J6Hta Martyniak 
l>oJów. . • • . . ustała ugodiona Jtułą w lew, geleń nllgi, 

. ~skntek eksplozJl c-1ęzk:> po~n1eni 110- pomocy natychmiastowej .udz-ielił jej lekaris 
stali: c1eśla I-gnacy Kosmala I sutJekt Men• miejscowy dr. Jan Borzuobowski. 
del Kacman; . . . Postrzelona leczy się w domu, a mło-

Wstrząsllleme było tak mlne, ie skład dyob atrzelc-ów« areaztowano. 
1abawek, mieszczlłCY się w 4 pokojach. zostal • 
1burzony, a jednocześnie powstał poiar, który 
agasiła stmż ogniowa. 

§ Kij i ... małżeństwo. Jedna z 
właścicielek domu w Sosnowcu swą 16 Iet· 
nią jedyrn~czkę, Heleo-ę, gwałtem zmuszała do 
nmążp6jścia) za p. N. z Dańdówki. 

Gdy córka, czując niechęć · do N., nie 
ehciała zgodzić sie na to małżeństwo z nim, 
wówuzas „czuła" mateczka starała sii;i przy 
1omocy kija wpoió w córeczkę przekonanie, 
łe ~ałżeństwo z N. jest najlepszą dla niej 
,art)ą. 

Biła ją też bez litości batem lub kijem, 
a gdy córka mimo to nie mogąc przezwyei~
iyó do N. wstrętu, zdradziła ait • tem, ma· 
teczka SW\ lekcję ponowiła i biła ją dotąd, 
dopóki uie zl>iegli się sąsiedzi na krzyk nie· 
litościwie ł>itej córki i wyrwali . ilł z rąk 
oprswczynJ. 

Onegdaj 0aś gdy tiQ ta sarna scena 
powtórzyła, nieszc~śłiwa córka wyi_·wawS'zy 
1i~ z rąk matki, ur.iekła z down niewiadnmo 
doJ.:ącl. 

Mimo poszukiwauia odnaleźć jej wyrod· 
aa matka n.ie może.I 

Sprawozdanie Tofll. dorat' · -1 
łłOm. lek. "Pogotowia Ratun· 

ko@ego" za rak 191Z. 
Otrzymaliśmy sprawo.zdanie ~Pogot-0-

wia Ratunkowego" za rnk 1912, a trzyn-a„ 
ste od początku istnienia tej najpooytecz
niejszej i najhumanitarniejszej z instytucji, 
niosących w razie potrzeby pomot: wszyst· 
kim bez wyjątku mieszkańcom Łodzi. 

Ze względu, ił sprawozdanie to za
wiera niezwykle ważne dane, dotyczące 
wyjaśnienia mnóstwa spraw miejscowych. 
które mają związek z hygieną. statystyką 
lekarską, statystyką katastrof, z ogólnym 
stanem moralnym i etycznym, podaj~my 
je prawie w całości. 

I. Czynności administracyjne. 
_Rok sprawozdawczy, 1912-ty a trzy

nasty działalności Towarzystwa, niedobrze 
się zapowiadał. Naznaczona w styczniu: 

doroczna maskarada nie mogła się odbyć 
z przyczyn niezależnych od Towarzystwa, 
którego fundusze w ten sposób pozbawio· 
ne z.ostały poka2nego zasilku; ofiarność 
ogólu malała, a liczba członków się zmniej„ 
szała i nie mo.tna było myśleć o zjedny„ 
waniu nowych w roku wzmagającego się 
powszechnie zastoju ekonomicznego; na 
domiar zaś złego dnia 27 maja nastąpiło 
fatalne zetknięcie się tramwaju z karetką 
Pogotowia: wiełoletni woźnica (Andrzej 
Graczyk) stracił życie na miejscu, lekarz 
i obaj saniłarjusze odnieśli szwank, karet· 
ka i uprzęt oraz inne rzeczy uległy znisz„ 
czeniu, a Towarzystwo naratone zostało 
na dość znaczną stratę materjalną. 

Groźba większego deficytu odebrała 
chęć urzeczywistnienia projektu wzniesienia 
nowyc_h budowli dla koniec_znych potrzeb 
naszej instytntji i wszelkich -innych pro· 
jektów, których urzeczywistnienie wymaga 
powiększenia wydatkó~. Dopiero „Dzień 
Pogotowia", który udało się z powodze· 
niem urządzić dnia 30 września, pozwolił 
zamknąć rachttnki oczne przewyżką przy· 
chodn nad rozchodem. 

Dnia 1 ~tycznia 1912 roku Uczyło 
Towarzystwo 489 członków, przy umknię
ciu roku 479: honorowych 2, protektorów 
6, dożywotnich 9, rzeczywistych -458 i czyn· 
nych 9. · 

Dzięki staraniom i usilnej pracy spe· 
ejalnie wyoranego licznego Komitet-u „Dzień 
Pogotowia" zae:ilH fundus.ze! naszej insty• 
tu-eji sumą 15,046 rb„ której więbza część 
pQsłu.żsła na pokrycie defieytn w sumie 
przeszło 7,83S rb., mniejsza zaś cżęść w 
kwocie 7,207 stanowi przewyżk~ przychodu 
nad J"Ozchodem. _ 

W porównaniu z rokiem poprzednim 
w r.oku sprawozdawczym wpłynęło mniej 
ze wsźystkich 'zwykłych tródeł doohodo· 
wych, wylączaj11c zapomogę z lra1y miej
lilkiej. 

Łącznie z zaaiłkiem, uzyskanym z „Dnia 
Pogotowia" wpłyn~ło o 13,239 rb. więcej, 
niż przewidywano i o 4,686 więcej, niż w 
raku. popr~ednim. 

Wydatkowano ogOłem o 1,475 rb„ wi~· 
cej, nii w roku poprzednim. 

Zarzłd nie skorzystał z mo.Znoici prze· 
kroczenia budżetu na rok 1912 o 10 proc. 
i jeszcze . pokrył nieprzewidziane na po· 
czątJ•u rołu wy_datki . 

Warto.ść ruchomości, którą 1 stycznia 
Hl12 roku określiła suma 6,Hl3 rb. 22kop. 
powiększyła się o 3,591 rb, 87 kop. (po 
odliczeniu na amortyzację sumy 3,590 rb, 
93 kop.) dzięki uzyskaniu samechodu. 

Majątek TowarzYHtwa, który wynosił 
dnia 1 stycznia 1912 roku 61,690 rub. 97 
kop., powiękuył się w ciągu roku o 10,795 
rb. 28 kop. wskutek podniesienia si~ war· 
tości ruohomośei i przewyżki przychodu 
nad rozcbodem. Majątek ten stanowilł na• 
stępujace sumy: 1) kapitał żelazny imienia 
ś. p. Emila Geyera, wynoe:zl}cy 4,QOO rub.; 
2) legat małtonków ś. p. Dawid'A i Rebeki 
Prussaków - l,Ooo rub.; 8) zapis Waraz4 
Tew. Wzlrjemn, Ubezp. od nieszc:zęśliwych 
wypadków - 900 rub.; 4) kapitał zapaso
wy, unieruchomiony na wl-asnej pas-eali -
11,2'64 rll.b.; 5) wartolć rucbomośel-9, 785 
rub. 1} kop.; 6) kapitał obrotowy - 80,042 
rub. 86 kop. (część tej sumy, mianowicie 
3,200 rub. 88 kop. unieruchomiona na 
własnej p-0ee.sji) i 7) wierzytelności hypo· 
teczne - 15,433 rub. 70 kop. na kt6re 
się składają: a) pożyczka Tow. Kred. w 
Łodzi w sumie 11,583 rub1 70 kop. i b) 
przynależność bankom w sumie 3850 rub., 
oraz 8) fanduaz służby - 60 rub. 60 kop, 

(d, c. n.) 

KRONIKA. 
... N o-. stacja mi•isk•· .... -

Z d. 14 lłpca r. b, 1tł8taje urządzona 
w Łodzi etaoja młejska kolei wa.runwaJro„ 
wiedensklej. 

~ Uz)'ckane ~>ikf:;-
W starej fabryce Leonhardt!ł, 

Woelkera i Girbardta. przy u1icy 
Rżgowskiej ~ 7 administracja. przy
znała robotnikom podwyżkę w i.ym 
samym rozmiarze, w jaki_m przał 
paru laty tniżon-0 płacę. -Dzi~ki tG
mu w fabryce tej strajk został zaże· 
gnany, i praca na wszystkich od
działach wre w pełnym toku. 

Po uzyakoo; l 7 proo. fpodwyż\i, po· 
wróeH-i do pracy ro•otoicy (-a.bryki M. Pri· 
wesa przy uJ. Południowej Nr. tS2. 

W fabryce M, Scbretera rabotnicy U• 
zyskali p.edwyżkQ w stosunku 6-10 pro· 
cent. 

Stt>ajk w liczbach. 

Podług u:rz~dowych danych o
becnie strajkuje w lodzi lS,000 ro· 
botników. 

Z fallryki Jakoba Woidraławskl~uze. 
W jednem z pism miejscowych w dain 

28 czerwca r, b. u1kaZ1!ła si~ wiadcmc;ść, ja· 
koby robotnikom fabryki Towarzy'!twa akcyj• 
nego przamyałowęgo Jakólrn Wojdysławakie• 
go prz_y ul. Piotnowaltiej nr. 2\6, którzy za· 
~ądali pndwyzii11enia - płacy, pozost1l.Wiając 
„trzytycodniowy• termi11 na odpowiedź, płaca 
zo1tała podwyźszon" w sto-un'ku o d 18 do 
20 procent, przyczem rGbotniey . tlot~ nie 
odpowiedzieli, czy igadznj~ tit na 1ri· 
wyźk~". 

WiadQmość ta, o tyle tylko zgadsa sit 
z uec2ywi1t&śaią, te -robotaicy istotnie r..ażą• 
dali podWyżki płacy, o 1a.spokojenin jadMk 
ich źlldań, a w d-0datku w wysokości pn:e»!po• 
mfoaiooe pismo podanej, przeeąrlza6 jest CO• 

najmlłiej pnedwozeuem, gdyż dotychczas nie 
tylim nie nastąpiło p1nozumianie mi~dzy stro• 
nami zalntereaowanemi, ale nawet nie dgazło 
jeuoze «H tGk&wań. 

PP•ełl1użenie linji tramw~~wej do 
kolei kaliskiej. 

(•) W doin wczorajszym odbyło &it w 
magistracie posie\lzeuie pod przewodniotw1m 
preaydetlta p. Pieńkowskiege w spra.wit prze
dłużenia liaji tramwajiw miajsldeh od ulicy 
Milsza do stacji kolei kaliskiej. 

Odozytano nadesłana. z ministerjum 'ko· 
m1ulłkaoji decyzję w kwestji unormowania 
wyaokośt:i wyuagr11dzenia zarząd<>wi . drogi 
falJryozno-łódzkiej, za użyoie pod przeprowa· 
dieute linji tramwajowej kawałka gruntu,sta• 
nowiąeego. własnoić wsp'lmuianej kolei. 

Zarząd kolei ź'Sdał r;a wydzieruwienie 
gruntów porl przeprowad:renie linji tramwaj o• 
wej po 2 rb. za kwadratowy aązań, obeonie 
.zaś deoyzja minieterjum komunikacji zredu
kawała tt cent} do 1 kopiejki za kvm dra.to,,.y 
arszyn. 

PoW'Jtazy 1tasanek płacy d~ieriawuej 
pr.1Jyjęło i 11 powodu iż przeprowadzenie linji 
powy!saej jut kwee~1, pie.rwHej wagi, po• 
atauowieno bezwłoewuia poozynió • kroki ku 
rozpOCZfJCiU badOWJ linji~ 

1Z teatru Polskiego. 
Zarząd Tow. teatralnego w Łodzi za.o 

warł s p. Janem Pawłowskim, b; dyrekto„ 
rem teatru Wileńskiego, przedwstępną umo
wę, mocą której oddaje mu w dzienawę 
teatr Polski przy ul. Cegielnianej na trzy 
lata. Ostateczne zawarcie umowy uzałe· 

Kalendarzyk. 
' tnione zostało od tego, czy przedstawiony 

przez p. Pawłowskiego kandydat na kie
rownika literacko • artystycznego, mianowi· 
cie p. Adolf Neuwert·Nowaczy11ski podejmie 
się tego zadania. Dziś Naw!edz. N. M. P., Martyniana, 

Jutro .Anatołjusza i Heljodora M. m. 
ln1ioria słowiallskie1 dziś Ojcomiła, 

iutro ,Miłosława. 
w schód słońca o g. a m. 43. 
Za.chód „ „ 8 „ 24. 

Zarząd Tow. teatraln~go wybrał ofer-
tę p. Pawłowskiego z liczby kilku nade- · 
słanych, lecz mniej odpowiednich. 

Z teatru Popularnego. 
Dh1goić dnia „ 16 • 41. 

stan P!'Oo11y.-PodJug obserwacji 
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska ]'& 85. 

opty. Bawi w Łodzi po raz wtóry dyreli.• 
tor teatru Popularnego, p. A. Bolesławski. 

TERMOMETR: Rano o g. 8. 100 ciepła. 
• • Połudn. o g. 12. 120 • 
• • Wczoraj o g. 8 w. 1211 

Minimum 100 ciepła.. :BARO- n-ajuiżej 
Maximum lSU • METR: - najwyżej 747 

Park Sta&Z'ica przy t1I. Dzielnej. 
Codziennie koncerty orkiestry Warszawskiej 
straży ogniowej. 

Biłlliot-eka Steb-el•kiob. (Mikołajew• 
ska. a9) otwarta codziennie od g. 9-ej do 8-aj 
wieczorem, w niedziele i świ~ta od 1-ej do 
6-ei pp· 

Cz:,-telnia pism Tow. „Wiedza" • 
(Piott·kowska. 103), otwarta. od g. iJ po poł. ilo 
10 wieez„ a w niedziele i święta. od godz. 10-ej 
n.no do godz. 10-ej wiecz. 

Mua:eum nauki i azłułli• {Piotrkow
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po południu do 
do 10-ej wiecz., a w świ~ła i niedzielo od 12 
rano -do łO wieca. 

~o-

Przyjazd jego pozostaje w związku z 
dokonywanem obecnie gruntownem odna• 
wianiem gmachu teatru. ' 

% Tow. kraJoznawczego. 
Niedoszła do akutku wycieczka dnia 

22 czerwca do Lisk~wlł, odb'Jd1ie sii;i dnia 
13 b. m. 

Zapisy, 1 przyczyn niezaletnych od To· 
warzy1twa, muSZl\ byó przyśpieszone i pr.zyj• 
mowane będą tylko we ezwaftek dnia 3 b. 
m. od godłl. 7 do 8 i pół wieczór w lokalo 
Tow. z opłatą od członków po 3 rb. 60 k, 
i od osób wprowadzonych rb. 4. 

Z.e związku wst4żkarzy. 
Zarzfld Stow. r:awodoweg re>botnlków 

przemydu wstążkowego zawiadamia swych 
cz.lenków, ie w sobot~ d. i lipca puuktu· 
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TH. MRNN 

Królew~~a Wy~okoit 
POWIEŚĆ. 

Tlumaczył z niemieckiego K. HOWORKO. 
= 

Ale tu i owdzie dzieją się jednak rze• 
czy przyzwoite, zauważył doktór Ueber
bein. Zbyt wiele mieliśmy dla siebie sza
cunku, aby wkroczyć na drogę oszukań
stwa, na drogę śmieszną i nikczemną. A 
stanąć przed nieprzeczuwajl}cym nic mężem 
i prawem namiętności zabrać mu ~onę i 
zniszczyć życie, to także nie b.} ł czyn w 
moim guście. Jednem elowem dla dzieci 
i tego zacnego czlowieka, który był jej mę· 
żem, wyrzekli się siebie i swego szczęścia. 
•rakie rzeczy dzieją się owszem na świe· 
cie, tylko, rzecz prosta, trzeba w takim ra· 
zie zacisnąć trochę zęby. 

Dodał, że jeszcze i teraz bywa czasem 
w domu białej pani. Jada tam od czasu 
do czasu kolację a jeśli ma chwilę czasu, 
to zagra partyjkę szachów, z którym z go
ści, caJuje panią w rękę i życząo jej dobrej 
nocy udaje się do domu„. 

Po tych słowach dopowiedział dok
tór Ueberbein resztę głosem jeszcze ostrzej· 
szym i w zdaniach jeszcze krótszych. Mu· 
skuty jego twarzy i ust drgały przytem 
nerwowo. 

O współczesnej poezji 
polskiej. 

(Garść wrażeń i myśli). 

Są zdunia,-zdania, utarte i powszed• 
nie r:dania wiecznib nowe, choć odwiecznie 
sture,--zdania nie rodzące sprzeczki, nie bu· 
rząco umysłów, rozbrajające ewojĄ ideewą 
bezbarwności:\ i brakiem poważnej treści. 

~ teł i ksiąiki, podobne do owyob 
błahych zdań, codziennych komunałów, kaillt• 
ki bez wpływu na istotne sprawy naszego 
duchowego, tycia,Z- ksi!łżki, obołt ktoryob 
praechodzi siQ z o:.iojctnem milczeniem, lub 
te.Z w najlepszym razie (w razie ws póloyeh 
interesów), z tanim, genUemańakim, zdaw• 
kowym komplementem. 

Do tego rodzaju puetyc;i w swej treśol 
książek należy "Sąd Rozstajny" Leśmiana.·it), 
zbiór wierszyków nie gonry i nie lepszy od 
wielu innych fago rodz~jit płod6w pióra. 

.Autor tej ksi:}żki jest nieodrodriem 
dzieckiem współc1esnej poesji. Gładka i wy• 
rachowana jak salonowa kozerja, wy!racaona 
jak obyty salonowiec, udekorowana białym 
gorsem, ukoronowana wygładzonym cylin· 
drem, umiejąca. pomimo wewnętrmej pustki 
uniknąć ziewnięcia, arytmicznego rgadulstwa. 
przeczulonej krzykliwości, lub niedyskretne
go szeptu tajemniczo~i-oto nasza współcze
sna poezja różnych .zbiorów", .zbiorków-. 
,cyklów" i .,,serw .f 

Z błogosławionych Niebytu krain wy
wołuje ona zwiewne, jak pianka obłoków so• 
nety, ronda stornele, ritornele i inne eacka, 
niby z buduaru kapryśnej, wyróżowanej da· 
my, poetycką .Majowych Zmierzchów• ma· 
joli kę, bronzowaue statuetki "Dumnych ryce· 
rzy", mi go tli we witraże „Zał..lętycb ogrodów" 

*) :Bolesław Leśmian. Sąd Rozstajny. 
.Poezje, Warszawa, 1912. J. Mortkowicz (str.183) 
Druk W. L. Anczyca w Krakowie. 

~OAZETA ŁODZKA•-2 lipca 1913 r. 5 

Wówczas, gdy doktór i jego biała pa· 
ni zrzekli się szczęścia na rzecz pomyślno· 
ści innych ludzi, wówczas zerwał Ueberbein 
na zawsze z mazgajskiemi snami o szczę· 
ściu. 

Ponieważ nie mógł, czy nie chciał 
posiąść owej pięknej kobiety, przysiągł so· 
bie, że zr9bi jej zaszczyt owocami swoich 
wysiłków i pracy. Dzięki temu postano· 
wieniu stał się tem, czeru jest. 

To było rozwi(\zaniem tajemnicy do· 
ktora Ueberl.Jeina a przynajmniej przyczyn· 
kiem do jej rozwil\zania, o ile składały się 
na nią jego szorstkość, chełpliwość i upór 
wytrwania. 

Klaus Henryk patrzył z niepokojem 
jak zieloną stawała :się jego twarz, gdy 
żegnając się z nim głębokim ukłonem, 
rzekł: 

- Pozdrów pan tę małą Immę, Klau
sie Henryku! 

Dnia następnego przyjmował Klaus 
Henryk najpierw życzenia personelu zam· 
kowego, później winszowali mu urodzin 
panowie Braunbart von Schellendorf i 
Scb ul Rn borg-Tressen. 

Biegiem przedpoludnia przed zamek 
Ermitage zajeidżali członkowie domu 
wielkoksiążęcego z życzemami a wreszcie 
o godzinie pierwszej uda! się Klaus Hen
ryk na śniadanie familijne do księstwa 
Ried-Hohenried, witany po drodze niezwy• 
kle serdecznie przez publiczność. 

Grimmburczycy znaleźli się w kom
plecie na tem śniadaniu w sympatycznym 
pałacu przy ulicy Albrechta. Przybył i 
wielki książę w czarnym surducie i witał 
się z wszystkimi lekkiem skinieniem glowy 

dysltret1ie kotary szalejl\cych za niemi "Pau
ter• ,-a wszystko to tak do br.ie wychowane, 
tak gładkie, tak czyściutko grzebyczkiem wy
czesane i tak poprawne, jak wytresowany 
salonowy pudelek. 

A wraz z tem-nudoe, zabijające głębi11 
myśli, trtijące żywiołowość woli, łamiqce 
ekrzydła ducha. 

Gdzie krwi kurzawa!'? Gdzie myśli spiż!? 
Gdzie cyklon ucznciR!? 

Jest-ci tam uczucie, znaleźć je. bowiem 
motna nawet i w mdłym, iialonowym umi
zgu oazu; jeat-ci tam i myśl, gdyż nawet i w 
ufryzowanem pudełku tli \\""spomoieniem nie· 
bieskiej kokardki na ~zbiecie; są-ci tam dane 
poezji, lecz poezji skarlllłej. 

I chciałoby 11ię współcr.esnej,' zmęcsonej 
duszy do tajemniczych bezkresów, do odet· 
chnięcia wichrem nieokiełznanych mocy, a tu 
poeci dajt} jej szczebiotliwe trele przyziemnej 
ptaszyny. 

Chciałoby się sercu tagadnień przestwo
rzy z szybu,iąoymi ku słońcu orlami poezji, 
lub chociałby porywającemi się do lotu ich 
piskl~tami, a tu tiają mn monotonny kalejdo· 
tkop układnych, powiewnych menuetów • 

O. dekadentyzmie! 
I dziwią się, ze Bogini-Poezja stała ai~ 

f:lekcewaion\ zabawką, że nikt już jej nie 
chce, nikt nie bierze serjo jej potęgi, iż nic 
jui ona zdziałać nie umie, nic nie może inio 
nie znaczy!.. 

A któfl temu winien?„ 
Byla-ci niegdyś Poezja:-Po~ja- Myśl, 

Poezja-Saał,-Poezja-Swiętość. Były nie· 
gdyś lwy słowa i orły myśli. 

Tak było niegdyś, I je*elł dzisiaj nie 
króluje nam orli ród poetów, jeżeli pos:zumy 
potężnych skrzydeł już nam nie odświeżaj!\ 
dusznej atmosfery codziennego życia, to winni 
temu sami poeci, ród skarlały swojego wfe· 
ku, niemowlęta ducha, nie majl\CY siły i Od· 
wagi wyrwać się ze szranków sfilistrz~łego 
otoczenia, - ród Ezawów, sprzedająey pier· 
worodztwo myśli za mis~ trujj\eej ducha i krew 
soczewicy. 

, Dlatego wiek nasz, wiek małych pta· 

i pił wreszcie ciepłe mleko z wodlł mine· 
ralną podczas gdy inni śniadali. 

Bezpośrednio niemal po sko11czonem 
śniadaniu powrócił on do siebie. Książę 
Lambert pojawił się bez żony. St.ary ten 
przyjaciel b:lletu był pomalowany, mocno 
zżyty i mówił głosem grobowym. Przez 
wszystkich swoich krewnych był on do pe
wnego stopnia lekceważony i ignorowany. 

Przy stole rozmawiano powazn1e o 
sprawach dworskich, następnie o zdrowiu 
małej księżniczki Ftlipiny, wreszcie o prze· 
mysłowych przedsiE}biorstwach księcia Fi· 
lipa. 

Delikatny, nizki książę opowiadał o 
swoich browarach, fabrykach i młynach a 
szczególniej o swoich kopalniach torfu; ma· 
lowal ulepszenia wprowadzone w zakładach, 
operował liczbami wlożonych kapitałów i 
osiągniętych zysków i zapalał się coraz 
bardziej, podczas gdy krewni jego żony 
siuchuli go z życzli wem lub ironicznem 
zainteresowaniem. 

Gdy w wielkim salonie kwiatowym 
podawano kawę, księżna Ditlinda podesda 
ze swoją filiżanką do brata i rzekła:-

- Zaniedbywałeś nas w ostatnich 
czasach, Klausie Henryku. 

- Zaniedhywałem?-powtórzył pyta· 
jąco.-Tak, wybacz mi, Ditlindo, zdaje się, 
że masz rację. Byłem bardzo zajęty, a 
zresztl} wiedziałem, ie i ty masz teraz do 
pielęgnowania nietylko swoje kwiaty. 

- Tak, kwiaty musiały ustąpić i już 
mnie nie zajmują tnk bardzo jak dawniej. 
Mam te.raz coś milszego i piękniejszego do 
pielęgnowania i zd.aje mi się. że od tego 
dostałam takie różowe policzki, jak mój 

szyn ćwierkających unisono na drzewinacJ1 
„ Rozstajnego•, rozdrożnego i bezpłodnego ea· 
du poezji, słusznie otrzymałby w przyszłości 
miano nie „dekadentyzmu•, lecz wprost 
upadku poezji. F S. 

Wyszła z druku zajmująca po· 
wieść Ch. Dickensa pod· tyt, 

Cena 20 kop. 
Nabywać można w Admi

nistracji „ Gazety Łódzkiej" 
Przejazd Nr. 1. 

dobry Filip od swego torfu, o którym mó· 
wił i ja byłam tak bardzo zajęta, więc nie 
gniewam się na ciehie, że się u nas nie 
pokazywałeś, chodząc wlasnemi, trochę dzi
wnemi drogami. 

- Czy znasz te drogi, Ditlindo? 

- Tak, chociaż niestety, nie ty mi 
je dałeś poznać, Ale Jetta Isenschnibbe 
informowała. mnie o wszystkiem, bo jak 
wiesz posiada ona zawsze wiadomości z 
pierwsze) ręki. Zrazu przerazilam się o
gromnie-nie będę się zapierać. Wreszcie 
wszakże powiediiałam sobie, że mieszkaj~ 
przecie!Jw "Delphinenorcie", on ma lekarza 
przybocznego a Filip powiada, M w swoim 
rodzaju BI! nam równi. Zdaje mi się, że 
wyraziłam się o nich kiedyś pogardliwie, 
że mówiłam coś o tym lewjatanie pienią
dza i że dl'wiłaru z niego. Ale jeśli ty U• 
ważasz tych ludzi za godnych swojej przy. 
jaźni, to oczywiście musiałam się mylić i 
cofam swoja wyrażenia o nich a na przy
ezłość będę si~ starać myśleć o tych lu· 
dziach jaknajlepiej, to ci przyrzekam. Ty 
zawsze lubiłeś szperać a czasem pociągną
łeś i mnie za sobą a moja sukienka wyszła 
przy spoeobności bardzo źle na tern szpe• 
raniu. Ale teraz szperasz sobie sam, więc 
daj ci Boże, abyś nic brzydkiego nie wy• 
szperał. 

-- Ach. Ditlindo, zdaje mi się, że 
wszystko jest dobre, czego się doznaje, czl 
to złe, czy dobre. Ale to. czego ja tera. 
doznaję, jest dobre. 

(d. c. n.). 

Jutro wyjdzie Nr. 28-

łódzkiego tygodnika humorystyczno· 
satyrycznego 

'' '' I 
Lokalne aktuaua. 

Cięta, bezp rdonowa satyra, 
Egzemplarz IO k p. Żą• 

dać wszędzie. 

e.eseeee 
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~~""""""''"'°~"'° ·~·"'·....._·"'·"·"'·""'°""'°....,...e 1~""""""'""'"~'°""..,....~~"'-:'~-:-~ 1e Wvdownictwo tvoodnik11 umorvstvczno-satvrvczneg ,,łmiec " ~~~ 

~ 1914 ~ & ~ 

i na · rok 1 
~ ~ l.ł~ przygotowuje własny Kl\LENDARZ humorystyczno - satyry- ~fi 
lł\ czny, obficie ilustrowany, pod tyt. QI 

: s' MIECH'' ~ 
m '' • : I.I\ Ogłoszenia do tego kalendarza z dniem 1 lipca b. r. nrzyJ· - QI 
I.~ mować będzie administracja „śmiechu", ul. Przejazd 5'~ I. ~łl 
I.I\ Kal d te k . . · lk. kł d · · d · · ' ' & en arz n u aze się w wie ·im na a zie, gdyz po za llprze uzą poje· QI 
\'' dyńc~ą. będzie bezpłatnie dodawany przedplatnikom Smiechu i Gazety Łódz. 4'1) 
~·~~~~~~~~·~~~~~,~~-~~~·""llo..~~~~· ·"!11..~~·"'!oo.~ -~~· ~~~~~~~· . ~~~~· ~~~~~~~~,~~~~ 

'*~· =~=~~~~~::=~=====:=::~· 4~!t.!t.!t.~!t.!t.!l!!l!!'!!r:!P!!'!!r:!r:!t~~~~~!t.!f!~~ 

~ Zarys ·kosmologii. .~ 
P oszepczyński 

~zkoła rzem·eślnicza 
Specjalista chorób wenerycznych, skór· 

nych i dróg moczowych 

Dr. S. Kantor t( (Zebrał i streścił M. WIELKOPOL.A.NIN.) „ 
~ TWORZENIE się ŚWIATA I UKl.AD .SYSTEMU ~ 
-.. PLANETARNEGO WEDtUG POJĘC STARO· ~ 

tj Ż::YTNY;:CH, W~. ! IEKNÓOWWSZŚYRCEHD1NICH:: i CZ •• ASOW:: ~ 
I Piotrkowska .N2 144, róg Ewangelickiej, Ył ~ 

wejście rawnież od Ewangelickiej 1' 2. Teletoau Ni 19·4t. ~ WYKI.AD POPULARNY. :::: WYKl.AD· POPULARNY. ~ 
Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie }. fotografowanie wn1r Ył ~ 

I 
trzności ciała promieniami Roentgena). Swiatlo-leczniczy (cho.· ł( ~ Dla prenumeratorów „Gazety ŁódzkieJ'" )ł 
roby włosów) iLaboratorjuni lekarsko-kosmetyczn,,e. :Badanie krwi ~ ~ „ „ 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (Ehrlich-Rata 606). Gabinet Y\t po 15 kop. Do nabycia W Administracji, Przejazd 1. {l 
elektro-terapeutyczny (Masd wibracyjny i pneumatyczny podług fY 
prof, Zabłud •wsklego-niemoc płciowa}. Godziny przyjęcia: od ~--'"'1!!!:~~~~'"'1!!!:'"'1!!!:'"'1!!!:~~~""11!!!'""11!!!'~~~~~~~~~-.il 
godz. 8-2 rano i ó-9 IJO południu. Dla pań osobna poczekalnia, ._,..,.._.._ .... ._. ... ,...,. ........................... - ............ _ ... 

iG• ~==:E~==:E==:E==:E~• e eeeeeee 

sztucznych kwiatów 
nagrodzona na wystawie międzynaro· 
dowej w Paryżu krzyż~ honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem przyj· 
muje obstalunki na „dzień kwi11.tka" 
bardzo tanio. Robi różnego rodzaju 
drzewa do dekorowania kościołów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dzi<::w· 
częta bezpłatnie; tamże jest do sprze· 
dani:i. maszyna do krajania papieru 

średniej wielkości. 
Długa 25. 1309-l!O-

Pierwszy chrześcijański 

Skład różnych skór 
wszelkich przyborów szewckich i kama
sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 

M. Kapuściński. 
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Pietrkewska 45 (róg Zielonej), Telef. 38·13. 

Wewnc;trme i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i wene•,czne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, ssboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LłPSZYC codz~nieod 1-2 pp. 
Choroby ~Pgiczne Ir. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY 9d 3 - 4 codziennie. 
Choroby acza Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - te rano. 

eh b · dl D C BLUM Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
oro Y neaa, uszu 1 gar a r. • Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analiz, k•wi1 w,dzielin, moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

Dr. ~. ~mittkm~ 
Średnia .M 2. 

Bpecjn.lista. chorób skórnych i wene
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 

i włosów). 
Przyjmuje ad 9-2, od 4 I p6ł do 9 w 

Choroby uszu, nosa i gardła 

Dr. B. Czaplicki 
Ordynator szpitala Anny-MarjJ. 

Pietrkowsll:a ICI 120. 
Telefon 32-13. 

Frzyjmuje od g, 11 - 12 rano i od 6 
do 6 i pół po poł. 

w niedziele i święta od 10-U rano 

Dr. M. Papierny 
Akuszer i specjalista 

chcl"ób k„ioc.cb. 
Przyjmuje do ll·ej rano i od 4 f pół 
do 6 i pół po połudn. Południowa 32 
Tel: 16-85 907-12 

Dro JEhNieJU 
~horcby weneryczne, akóry i 

dreg moczowych 
ul. ANDRZEJA N2 7 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa M 2. 

Telefon Mi 13-59. 
ChoPeby •karne, włosaw1 ••• 
ner)'azne, meczopłciowe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICB

HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8 -1 r. i od 4. - 8 PP• 

panie od ó - 8 pp. 
Dla pan oddzielna poczekalni a. 152 

Dr. L. Klaczki n 
KONSTANTYNOWSlrA 11. 

SJphilis, sktirne, weneryczne 
chorolay dróg moczowyah. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH·HATA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam o&obna poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i iwitta łylko 

do 1 rano. 

Dr. med. J. Szwarcwasser 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewn~tr:i:ne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żoł~ka, kiszek. 
przel!l.iany materji (cukrO'Wa: podagra 

otyłość i t. d.) -
Niezb~ne dla. djagHzy anal!zy che
miczne i bakterjolGg. wydzielin i krwi 
w laboratorjum własnem. Od 11-1 

rano i od 5-7 i pół po południu 

9-12 i 5-8, w niedziele i święta 9-1 PrzeJ·azd M a. Tel. 17.1 .... 
Telefon Nr. 110 1404 

or. w. oun<1Ew1cz Dr. Franaisz~ I~zl~ewiaz 
(starszy) 

ZIEL08A 19. 
Choroby skórne, weneryczne i 

moczopłciowe. 
Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 
od 4 do 7 i pół wiecz. W niedzieltt 
od .9 do 2 r . 202-1-1 

Dr. J. ~il~entrom 
Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyki. lekarska. 

Przyj:c.od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-5 (ct..,~ila pgezekalnia), w niedziel~ 

do 43po południa. 

La bora torjum 
Magistra N. SCHATZA 
tódż, ul. Piotrkowska NQ 50. 

Telefon 26-81. 
BadtJnie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarskie i che• 
miczne: moczu, plwodn (gruźlicy• 
krwi, wydzie lin dróg macza• 
płcio..-1ych, \."lo dy, mleka i t. d. 

mieszka obecnie Przejazd Nr. 81 

front, l·e piętro. 142. 
Przyjmuje od 91/ 2 -12 i od 6- 8 w. 

p·tękn&J 
płeć można mieć po zastosowaniu 

nowego KREMU przeciw 

PIEGOM, 
opaleniźnie, pryszczom, wągrom i 
liszajom. Krem ten w krótkim 
c•zasie doprowadza płeć do śnież· 
naj białości. Cena za słoik 50 k. 
i 75 kop. W celu unikntęcia na· 
śl::Hlownoictwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Konsłantynow• 
ska 75, Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb. lub l.21l, 

(można marka i). 

Zgierz, ul. Wysoka M 29. 
Ro bota solidna. Ceny umiarkowane. 

Dr. me~. S. Aronson 
były asystent kliaik \ierlińskich 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuwril i cberobv keldeee. 

ao 11 rano i od 4 - 6 po pełudniu. 
W nietłzielq od 10-12 w poł. 14.92 

~. mel. Karni Rieler 
Choroby dzieci 

•awrot 7. Tel. 32·42. 
9~999~~99~999939999~99 

W szpitalu im. małż. Poznanskich 

waknW uoialJ 
dla 

unenil ui~noiarek 
bez r6żnicy wyznania. Zgłaszać się 
do kancelarji szpitala, Targowa 1, 
do naczelnego lekarza, między ge-

dziną 1-ą a 2·g!ł po pGłudniu. 
1546-2 - 2 

Do sprzedania 
dom murowan!J piętrow!J z doi.gm 
ogrodem owocow!Jm w pow. mieście 
gub. l{aliskieJ. l{olej i rzeka na miej
scu. liliadomość: bódź, ~rzejazd 

.nr. 35 m. 5. 
eE:~ ................ ~:~ e~eceE:eee~eeeseceee~eeeeeeeeeeeęeee ·etee eeceeeeeee~ees:~~=;seeeea;~~eeeeee m m 
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I znica Widzewska I 
~ w 
~ ~ 
~8 lekarzy specjalistów dla przychodz~cych chorych ~ 

~ Główna .M 51, róg Widzewskiej, tel. 30-83. $ 
i: Chor oby dziecinne i wewnętrzne Dr. Kerschner od 111/2-1 w południe. ~ 
~R Chirurgja Dr. Kaufman od 3-41/2 w po połudn. $ 
m Choroby wewnętrzne i dziecinne Dr. Fried od 6-71/2 po południu. Q! 

m Choroby kobiece i akuszerja Dr. Szyldkret od 1-2 po południu. ~ 
m Choroby weneryczne i skórne Dr. Langbard od P/2-3 po południu; ~ 
~ Choroby oczu Dr. Geldstein•Polak od 5-6 do południu codziennie. ~ 
~ Choroby gardła, uszu i nosa Dr. Różaner od g. 10-11 i 31/2-41/2 po poł. ~ 

Szczepienie ospy. Analizy krwi, wydzielln i mGczu. Badanie mamek. - ~ 
..- Porada 50 kop. -.. 1033 W 

Telefan M 1147 

KANTOR OGŁQ:::;ZEŃ 

K.TAUBER 
Wilno, lłlliniklńska Hr. lZ m.18. 
Jeżeli chcecie 

rozszerzyć swój interes i zna
leźć kupujj\cych, 

Jeżeli chcecie 
rozsprzedać towar prowincjo
nalnym ha1ullarzgm, 

Jeżeli chcecie 
znaleźć dzielnych l doświad
czonych pracowników, 

Jenli chcecie 
znaleźć do swego interesu od· 
powiedzialnego wspólnika, 

Jeżeli chcecie 
sprzedać i kupić na dogodnych 
warunkach, 

Jeżeli chcecie 
wogóle zaj11:ć się jakimkolwiek 
interesem i DOPIĄĆ REZUL
TATU, 
to prosztt ogłaszać o tem 

~ W GAZETACH .... 
przez kantor 

K.TAUBER 
Wilno 

Dominikańska d. Na 12 m.18. Tel.1147 
1026 

Uueni[a VII-ei ~llJ 
gimnazjum rz4dowego, - · 

poszukuje kondycji na wyjaad. 
Wiadomość w administraćji .GHe

ty• Przejązd 1. 
4801 

Bezpłatne 
• • szczep1en1e ospy 

w arnbulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targowa 1 /3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 

Pianina uży~ane, fortepian Schrode
ra. Ker11topfa. oraz nowe. Gramo

fony, płyty. Ceny najni:ilsze, gotów
ka, raty. Strojenie, przewóz. Chod
kowski, Mikołajewska 25. 2075-6-: 

Leon Walczyński zgu'bił paszport, 
wydany z gm. Ostrowarckiej, pow. 

tureckiego, gub . .kaliskiej. 209ił-S-2 

Do sprzeda.ni& klarnet koncertowy, 
cenny, z futerałem. Wiadomość: 

ul. Widzewska Mi 84 m. 6. 2089 

Zagina,ł wyźeł maści bronzowej z 
kelczastaz obrÓŻI\ i marką w ponie

działek 23/6 z letniska Rogi. Odpro
wadzić za wynagroszeniem ul. Głów· 
na. 35 do stroźa.. Ostrz-aga się przed 
kupnem. 2087-ił-3 

·AK TQ _,SIE ROBł~ 

• 

Proszę przysłać adres z (7 k . marką na odpow.), to przy-
ślemy nasz prospekt, wyjaśniający, jak zarobić f 

50-108 rb. i więcej miesięcz. pracując u siebie w 
domu Fac how. wykszt. zbyt. Odległość zamieszk. nie za w_ 
Towarzystw• Whittick-Kunau i S·ka I 

St.-Petersburi:, Newski 40·42. ::.03 I(. 

• 

Drukarnia _Akcydensowa 

J11.N GRO 
Widzewska 106a. 

_. ___ , 
li 

I 

~ e 
e 

I 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
:: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO ·· 

TABELE, KWITARJUSZE. RA
CHUNKI, AFISZE, KLEPSYDRY. 
PLAKATY, ZAPROSZENIA, BI
LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 
.. .. .. i t. p. .. .. .. 

DLA DłfŻVCH NAKLADÓW-maszyna r '.lt asyjna. 

~ 
® 
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I! 
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. I 

W tłoczni Ja.na Grodka., Widzewska. le 106 




